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na korsarskie wrrz1n1 taiemnirzei i nieuchw1tnei lodzi podwodnej 
· LONDYN. Wydarzenia na Wschodzie, oraz celem udzie· na i zawiadomił go o zgodzie W dalszym. cilfgu cizi~ zazna- Inaczej mówiąc. chodzi o to, c:zy 

Morzu śródziemnym, które tak lenia min. Edenowi stosownych rządu bryt11"skiego na odbycie ~ że wyda1e Się wątpliwe, aby gen: polityka nieinterwencji istnieje jeszcze 

il 
• aa1 ł b t • k Franco mógł dysponować loclzłami jako rzeczywistość, do której można 

I me z annowa Y ry YJS ą instrukcyj na Genewę, - po- dyskusji śródziemnomorskiej w podwodnymi 0 tak wielkim zasięgu mieć zaufanie, czy też system ten 
opinię publiczną, spowodowa- stanowiono zwołać w przysz· Genewie. dziełania, by mogły one torpeclować zbanknltował i powinien być zarzu· 
ły„ że na żądanie min. Edena łym tygodniu specjalne posie- PARYŻ. Po dłuższym milczeniu nawet statki. znajdujące się u wejścia eony. 
odbyła się wczoraj narada obe- dzenie pefoego gabinetu. ,,Le Temps" zamidcil artykuł na te- cło Dardanel6w. Francja '!N dalszym ciągu lojalnie 
cny·ch w Londynie członków Posiedzenie to odbędzie się mat stanowiska rqdu lrancuskiegow KweaUę tę naldy wyjaśnić, o ile zamWfJ?!łniwynik"a '!szay1'ąsctkie"ezpukrzYJła·~tue ozobm?Wieiną· 

• kwestii hiszpańskiej i sytuacji na Mo ma się 11SUJ1ąć podejrzenia, że niektó- .., „ 
gabinetu. prawdopodobnie W przyszły rzu $róclzienmym. re państwa dostarczają gen. Franco terwencji. Francja nie zrezygnuje 

W zastępstwie nieobecnego wtorel&. SpodziewanyIQ jest, że Dziennik stwierdza, te zaatako:wa· pom~y zarówno aa m.orzu, jak ł na pierwsza. o ile jej cło tego nie zmusi 

P
remiera na posiedzeniu tym zarówno premier Chamberlain, nie ko„ntrtorpeclowca ; angi~~ego ląclzi~.. stanowisko in.Dych państw, z systemu, 

· d • ł k 1 k b "ak • b • A.„.clil' „Hnock przez tajemmczę 1 meu· Olic1alne gratalacje, wystosowane który,. pomimo swych słabych stron, 
p_rzewo Dl~zy anc erz s ar u J • .1 wszyscy o ecm W ~ c:lnrytą łódź podwodną jest 18-tym do g~ Frmco przez Mussoliniego po pozwolił na utrzymanie ogólnego po-
su John Simon. DllDlSUOwte wezmą w mm u- z rzęclu tego rOclzaju zamachem na zdobyCJu SantaDcleni. pozwalają są· koja. . 

Przedmiotem narad, kt6re dział Morzu śródziemnym, dokonanym w dziC:, pisze „Le Temps"• iż znajduje· Byłoby rzeczą bardzo niebezpiecz-
trwały około trzech i pół go- Natychmiast po zakończemu przec1U11 ostatni~o miesią~ tak ~ my się wobec poważnego uchybienia ną zerwać .~ ni~ter:wen~!ą. • końc? 

. b ł , yt • • • ' • • t rial w Londynie słuszme sądzę, ze stawia w stosunku cło reguł, ustalonych za „Le Temps , gdyz znalezbbysmy się 
dz1n, y a zarowno s ~ac)~ wczora1sze1 narady nunts e • to na porządek dzienny cale zagad- wspólną zgoq wszystkich państw, re wobec jeszcze groźniejszej svtuacji i 
na Morzu śródziemnym, Jak 1 nej min. Eden przyjął franC118- nieaie bezpieczeństwa żeglugi na tym prezentowanyc:h w komitede londyń· zawierucha wojenna w całej Europie 
na Dalekim W schodzie. kiego charge d'afiaires Cambo· morzu. . skim. byłaby nieunikniona. 

Co do Morza śródziemnego · 
t><»Wzięto natychmiastowe za
r~dzenie, a mianowicie zdecy
dowano zwiększyć liczbę kontr 
torpedowców brytyjskich w za 
chodniej częśći Morza śródzie
mnego. 

Chińczycy odbili forty Wusung 
·Jak ·wiadomo, lli:zba brytyj

sKicłi kontrtorpedowców w · tej 
części Morza śródziemnego się 
gała ostatnio 11. Obecnie ma 

Po~łłkiJa o~s1:'łe otoczone przez wojska chińskie 
SZANGHAJ, . Po zaciekłych f sieQ.zt~e 'koncesji Węazynaro-1 f1 ta japoiistCa, bę'dą ta1iże .P~ -o a dal one o<ł siebie. Szcze~ólnie 

walkach wojska chińs~ zdoła dowej, stwarża dla niej poważ- ważnie zagrożone. Dlate~o też silny ogień bomb lotniczych skie 
ły odbić zajęte przez Japończy ne niebezpieczeństwo: władze japońskie domagają się, rowany był na miejsca koocen• 
ków forty Wusunif. W pobliżu Według doniesień ag. Domei by żegluga w strefach, uznAnych tracji wojsk chińskich w Szang
Lotien walki trwają. Nowe bd- z Tfon-Tsinu, oddziały japoń- za niebezpieczne, odbywała się haju i w jego najbliższej okoli
działy japońskie wysadzone na skie prowadzące akcję wzdłuż jedynie w wypa~kach wyjątko- cy. 

ich być 16. · 
Poza fym ·zdecydowano przy

jąć zreferowaną przez min. E
dena propozycję francuską od· 
bycia w przyszłym tygodniu w 
Genewie narady państw śród
ziemnomorskich i zaintereso
wanych w żegludze na Morzu 
śródziemnym co do zapewnie
nia bezpieczeństwa żeglugi na 

ląd w pobliż~ Li~-Ho, są otoczo linii kol~jowej Tsientsin - ~u- wej konieczności. . TOKI~. M.inist.er Hirota na 
ne przez wojska chińskie. Kou, zaJęły m. Kuo-Czen, lezą· SZANGHAJ. Korespondent zapytarua dziennikarzy, czemu 

Przedstawiciel dowództwa ce na zachód od Tsing-Hai. Reutera donosi, że w okręgu Japonia nie wypowie wojny 
marynarki japońskiej oświad- Władze japońskie stwierdza- sza.n.g~js.kim .~lądowały trzy Chino~, określił stanowisko 
czył, iż umieszczenie baterii chiń ją również, że okręty wojenne i ~ywiz1e Japon~k1~, lecz wobec Japo1?'~1. . . • . 
skiej w południowej części dziel handlowe przepływające przez s1l?~g~ c;>PO!u• 1ak1~0 ze stroi;iy . Otoz ~in. !!Lrota stwierdza, 
nicy Czapei w bezpośrednim są strefę w której stoi na kotwicy chmsk1e1 me spodziewano s1ę, ze Japoma me walczy z naro-tym morzu. • 

W związku z ewentualnymi 
następstwami, jakie decyzja ta 
może za sobą pociągnąć, jak 
również w związku z sytuacją, 
rozwijającą się na Dalekim 

---------------·'---------- siły japońskie okazały się nie- dem chińskim, lecz zwalcza wystarczające i dowództwo ja- ruch antyjapoński, reprezento-

Krwawe rozruch1 . o · WOde 
Hi&M' 15 zabitych i 50 rannrch pozostało na plaru 

Proces . Fleiscllerowei 
·;---. Jńa .stronie 6-tei 

Samobójstwo premiera 
Lubczenki 

CASABLANCA. N:i s~n::ek 
panującej suszy w Meknes wła 
dze zarządziły wydawanie ści
śle ograniczonych racyj wody 
ludr.:0ści. 

Na tym tle Iudno'ść tubylcza, 
podburzona przez agitatorów, 
urządziła manifestację, ' w cza· 

LONDYN. Reuter donosi z sie której doszło do starcia z 
Moskwy: Wczoraj rozeszła się policją. Siły policyjne nie. wy· 
wiadomość o samobójstwie pr~ l starczały do przywrócenia po

rządku, wobec czego wezwano 
oddziały wojskowe. . 

Rozagitowany tłum za"'-tako
wał wojsko. Po kilku salwach 
demonstranci rozbiegli się i sy
tuacja została ·opanowana. 

Na placu pozostało 15 zabi
tych i 50 rannych. Policja prze 
prowadziła szereg aresztowań. 
Stwierdzono, iż z tłumu strze· 
lano zarówno do policji, jak ' i 
do wojska. miera ukraińskiego Lubczenki. 

--------...-----------------~--~-Trzeci zamach na ··Trocki.ego 
został dokonany na rozkaz Stalina? 

Cały Meksyk znajduje się I dnak uj.ąć. Wszyscy czterej zbie żyje Stalin! Niech żyje czerwo· 
pod wielkim wrażeniem niedo- gli. ny front!" wbiegło do mieszka-

sdego za.machu na T~ockiego, MEXICO-CITI. - S~czegó- nia. 

pońskie zażądało nadesłania po wany szczególnie silnie przez 
siłków. chińską armię regularną i par-

Samoloty japoiiskie bombar-f tyzantów, którzy walczą z Ja
dowały wczoraj miasta chińskie, pon.ią. 

korsarz podwodliY zatopiony 
od tor1ed ·angielskiego okretu? 

GIBRALTAR. - Członl{owie 
załogi kontrtorpedowca „Ha
vock", który uniknął szczęśliwie 
storpedowania przez łódź pod· 
wodną, przypuszczają, że łódź 
ta zatonęła. 
załoga widziała wyraźnie tor 

pedy, pędzą<:e w kierunku okrę 
tu, który zwiększył znacznie 
szybkość i zaczął płynąć zygza-

kiem. Z okrętu· wystrzelono ki1-
kanaście granatów podmor
skich, używanych przeciwko ło
dziom podwodnym. 

Zaalarmowany k.rążownik 
„Galatea" i inne statki wojenne, 
które patrolowały w tym miej· 
scu przez kilka godzin, nie wi· 
działy żadnej łodzi podwodnej. 

Statek angielski zbombardowanr 
1 marynarz zabitłl, a 6 rannv<h 

LONDYN. - Brytyjski sta- zy Clo Barcelony i Walencji. Po 
tek • cysterna „Woodford" o mocnik mechanika został zabi
pojemności 1987 ton, został stor ty, a 6 marynarzy odniosło ra
pedowany w odległości 18 mil ny. Załoga w liczbie 30 ludzi 
od wybrzeży hiszpańskich. zdołała się uratować. Statek .za 

„Woodford" płynął z Constan 1 tonął. przebywa1ącego os~tnio s~le ły zamachu na Trockiego SO\ na- Zanim policjant zdołał ·zro· 
w Meksyk.u .. Panu1e tu ogolne stępujące: W godzinach popo· bić użytek z broni został po-
przekoname, ze za~achu doko- łudniowych dwi~ elegancko u- strzelony przez napastników. !f !!tas•1·of:i1 samochodowa na szos1·e 
nano na :ozkaz ~tal.ma. • . brane kobiety zbliżyły się do Na odgłos strzałów nadbiegli nu I U 

~zt~reJ uzhro1em mężczyzn~ strażników pilnujących domu strażnicy. Doszło do gwałt-ownej 
c~c1eh wtargnąć do.domu Troc Trockiego i pod jakimś pozorem strzelaniny. Napastnicy pod o· 
kiego, otoczonego silnym kor?o zwabiły ich do odosobniooej uli- słoną strzałów wymknęli się z 
nem po~icdji. kPrzeWszko.dzon

1
o ~ czki. domu, wsiedli do auta i odjecha 

w tym ie na . ywiąza a się li. Wszelki ślad po nich zginął: 

Trzy os~bv zostaly ranne 
Na szosie Kcynia - Szubin I nem i matką, spadła w pewnej 

wydarzyła się poważna kata- chwili opona z tylnego koła. 
strofa ·samochodowa. Wóz silnie zarzucił i uderzył 

gwałtowna strzelanina, podczas W tym samym czasie pod . . 
której został postrzelony jeden dom Trockiego zajechało auto, Jest to trzeci z kolet zamach Mianowicie przy samocho· 
z członków „straży p.rzybocz· z którego wyskoczyło czterech na T;ockiego, któ_r~go dokonar: :i :-:ie oso~o';'Y_m, w którym ~n<i.j 
nei" Trockiego. zamaskowanych, uzbrojonych na mego od .chw1lt op.uszcze n:« Jwał się mz. Doruchowski z 

o przydrożne drzewo .. W \\ryttj
ku wypadku inż. Doruchowski 
oraz syn jego odp i< śłi ciężkie 
obrażenia Stan p. Dt>ruchow· 
skiej jest beznadziejo•· Napastników nie zdołano je- mężczyzn i z okn:ykiem „Niech I przez niego Rosji Sowieckiej. •Bydgoszczy wraz ze S'\\'.Oim. sv-

P~jcie wody gazowe Fłybiń najlepsze kiego 6 
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. Jaskinie hazardu W automatach Nowr rok szkolnJ 
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. , · .. _ zaczętr 
ranCJI S ISOWil a Je - rzeba IO samo ZłOblC I U nas wczoraj rozpoczął się w t:a-

P ARYź. W ostafoiej serji W og,tatnfch miesiącach do cha:niZllly i obliczały szanse ba- lej Polsce rok szholny. Mło--
dekretów rządowych, wyda- Min. Spr. Wewn. miało wpły- zardu. Ostatnio do wydania roz dzież przybyła tłumnie do świą 
ny<:h w dn. 31 sierpnia znalazł nąć około 17.000 skarg różnych por.ządzenia rządowego, które tyń i klas. Otwiera się przed niq 
się rn. in. również dekret ka· graczy, któr.zy przegrawszy po· kładzioe kres pracy ekspertów, nowy okres pracy . 

...,.,,......., _.,..._ __ .„. - tegorycznie za.J.razujący Ull.liesz ważne sumy, przychodzili do przyczyniło się wykrycie w Pa- W bieżącym roku p<) TQ.Z pier 
W ZA! E~ZCZYKACH BĘDĄ WY- cz.ania w kawiarniach i barach wini.osku, że aparaity te były tył ryżu dwóch band gangsterskich, wszy zaczynają działać lićęq; 
1'.>AWAC BĘZPLATNJE WINOGRONA francuskich au.tomatów, służą- ko oszukańczym ntechaniztnem. szantażujących koncesjonariu- a więc najw)iższe klasy szkól .. -

J a.k si ę d.:iwiadujemy. I<:omitet cych do rlry, bardzo rozpowsze Aczkolwiek prefekt polic1'i pa szy tych aparatów i właścicieli średnich. Trzeba będzie pocze- · ' 
Obch·odu ,Winobra n:a" wprowadz.i.ł ó k · k·[k lat · b d · 
w bieżącym roku ciekawą nowość, chnio·nych ostatnio w Paryżu. ryskiej przed szeregiem miesię· kawiarń, żądając od nich okupu ac l a zamm ę zze mo-
kt6ra'. . n iewą~pliwie zaintere$uj~ · na- Automaty te za wrzuceniem cy już wydał ro~porządzenie, u- i grożąc w przeciw.nym razie zde żna o nich wydać sąd. 
-zych t'Urystów. monety frankowej i po wprawie suwające te apa.Ta.ty z kawiarń, mofowaniem aparatów. Najważniejszym jeanali za-

Otói wsr.yscy poskidacze kart u· niu w ri1ch mechanizmu, pozwa- nie zostało ono dotychczas wy· (Czri nasze władze nie pawin· gadnieniem dla Polski - to 
cz~ctwa Ligi Popier.11,nia T11.-vsty· • k k k &. l f f t. Ni"" · 
ld otr.tymyw.ać będą bezpłaWe'. na lały wygrywać kwoty 10-eio onane wa ute załotenia sptze ny p6 jć tą sama, drogą i wydać IZtłO n c wo poWS%1C14ntl. "!". 

P«t$~w:je 1 :l ł ącionego do k:trty u- krotnie przewyższające stawkę, dwu prz z koncesjonariuny pocloh11e tarządzenia? Pncoll'lż steły na łym odcinku ciągle ma 
c!lołlll.iotw.a kuf>onu . p orc ię ~ wietych ied~akze przeważ.nie prowadzi- tych aparatów. autott1aty hazardowo w Polsce my niedomagania, Za m~o 
win-o,ron, wagi około 1 kilograma. ły do przegrywani~ prz:ez ~~- Ró!ne komitety ekspert6w od nic r6int!\ się otl p.aryskichl lzkól, za mało nau~zycłeli. 

Jtlqridawanie odbywać si ę będzie w toro"w bezp'""''""otn1e zna.ezme)- S?et'egu miesię,...v siudt'ował•' n\e dopisek Re .takc1"i). Hallo budowy szk61 powlnNJ 
11~ee-1v.l11i-c n.a ł·el cel zbudowanych v-ni - 1 J a b z d I · 
MosTra.ch. szych kwot. yć nacze ną zasa ą. m wfęt:ef 

będzie w kraju szkól, tym wYi· 

K. I · z, na1groźnleJszQ z-band9tófl1 ~~7i~l~;;~ 
Zueh\VB-ły rabunek po opu .zczeniu więzienia ~ Dzwi kl ~;t:~~~ft~~)I na~:;a~:~::~:. "łf~" 
rudia zagłuszały 'wołania o ·ratunek - · ,,Mokra robota'' · ~~1'f;si~~~ka;J:~~,/0s;:::a!l:: ';·~. 

· K }- ·- k t h Z Ó · k S K • 11~cTi srkól. Klasy eą ptzepłll· . i ·~ 
- OC 180 8 08 CZft OC - ll .W cze 8 W. rzyz 11ione. nauczyciele prz~pr~„ 

Zuchwały i jeden z najgroi· 
tltielsa:ych bandytów, którzy na~ 
?Miski. s'lve ~wiec3nili w krwa· 
w"j kronice s~dowej, na pOł le
gendarrty 5.iymon Kalist zasiadł 
wc:tora.j ~nowu na ławie o~kar~ 
żonych w Sąd.tie Okręgowym 
w \\i a rszawie. 

want. . 
M-.zowieokitn ptzebywał 'W wię ~ Wkr6tcc po Opuszczeniu Wlię hv1hmłdł-a wia.dom.~~cl konłi· Caly wyłitd musi by~ rTif4• ' 
z.leniu na świętym Krzy:iu. S,d i;le:nla przez Kalia.za. okrl\g pod denojonaln.ei w ręce policji wpa rowany na ro:tbudowf sdolnlc 
NaJ-wy~s:ty dwuktołn1 uchylał atołeczny i.ostał wstt.il\§ni•ty dła. muka, zrobiona ctltn f lwa powszechnego, t1 MlttPfiid „ 

wy,1„oki, ska:i\ij1ioe Kalisza za wiado111o~ciĄ ó rabunku1 które- pończochy i::>raz 2 rewolwery1 z :zawoclowef!;o. W inn" typy ubdl ·. 
morderstwo .. SĄd Apel~cyj,ny ~o pr~ebłeg kazał d.omy~lać się , k,tóryc:h posładattia nfr umiał j(lsftśmy, /ak na obacno wanm · 
wydał wre!i.zcni wyrok u1111eWin• u hersztem bandy był sam Szy ~tę wytłuinaczyó. ki. rlo.sfałectnle zaopalrz1n1. . . 
nl.ający ł ten ~·ostał tatwierclzo mon Kalisz. W d 'k , k ł k 1 . Wtaz t ro:poczteiem roll'l 

Glośny był przed rokiem pro· 
ces Sz.. Kalisza, który osk.ar~· 
J:iy o pełltialskie wyrtlórdowanle 
całeł rodziny pt>d Min1ki~m 

W Rembedow.ie z.atniestl<l· lit' ' Ja· s ę °' a.u 01 w O· staje si~ oc!zywi~cla aitualt.a • 
nyKallsz odzyskał wolność, kt6 wał wtaz ~ r·odz.ln4 Szlama K.1r· sta:tmch cza.sach miał ~ywą łącz s"rawa opiek/ nlld mlotl:id14 . . · 
rej chyba już w murach Wi•zie- szeb.blat. Pewnej zimowej nocy n()SĆ z Kaliszem: Wta1e1111lićZił Ni~ wolno :taTJomnloć, ja dla · 
nia świętokrzyl!lkiegp n~e spo- donib'Wt'llcy po11ły11:r . li ujad.ani 01 nawet swą kćohankę, Obtu 0 wfolu "dzi~t:i adola j(lrl w ok?-1. 
dzfo.wał ię zupełnie. p a.WKtrs.z nbl~t '"!.~~dł do Sie kr:f.0~~hM!~ 8foi?f~ sł~h~:1~ sie zlrny ft!dynym mle/rc1m, . ___________ ... ______ ._..._..„__ ni. t J ta.i:teJ chwu1 prte.z o· prze zkod-tić planom Węd.lłka. 

1 
gdzie mo!fq się ogtza~. of1iy11 • • 

. ~nz1·s' 11ow1·1:amu m·1n1·s1ra Eston1·1· twarte drzw1 :wtargnęło 3 ta• roztoc-zyła nad nim czuj'fią opi.e- mać depfq gftawę, a ntlUJ~t I "ł -~I 
U u • maskowanych bandytów z re- kę, chodząc :ta nim jak cień. ści odzieży. , . : 

..•... ktOr11 przyhndzie Z Wi"'ł=- do Polski wolwe.rami w ręku. Pa!11 rb~· Krytyozne~ 'Włeoz()ru Wędzik O ft?i pombcy 'dla 'dtltJIWy 
• llif •• " kaz, aby wszyscy połozyll ~ę , zdołał uniknąć kontroli. Oświad f:tltoln.e; ttle wolllO ;cpomm~l:. 

o.:iś przybędzie . do Wat~za- P;ro~ratń pobytu mln'. Akela na podłodu. ~ttU~enbla.łi Wtftt· czył, źe tt1a d~ załatwienia pil- Mu!!ti ona być prótJJad:ona w.'·. 
wy·: lnuuster spraw zagranict· przewiduje międ~y łM)'nU; f>• eony. z pówrotetn do tn11?!.tkłl.• ny tnteres w R~ntbertMvie 1 !'!a· f'Ych samvch roztniatath, 'fd w . .: 
nivck Eetoo.ii du Akel i zabawi bok szereitu ko11łeren1::ji z mln. nfa 1 jego rodtlna. -wvkonalf , t I j_ t 1 .1.„·t fotach ubiegłych 
'p 1 B k 5 S Z ' . ·· 1 . ra~ wroc. SLO n e wt\}\;1 po J!o Ob~łnie ncrtoml~łt ....,t lalo".f. ....... =. 

w łJ ac:e do poniedziałku. ee iem, pr.iyj~cia w M, . ., rozlta.t w iimertelttyftl pt~Htra- dzil1łe, afo z 11 fosłychanłe :tm.e~ u ". wz„ 
Min. Akel przybywa w towa„ w poselst\'l'i.e estodsklm ora.2: na oliu i pokoju. ni<>hym wyratem twatzy i Mł~ M pomóc: 1dl(ttkowa„ Ty.iqca. 

rzystwie swej małżon1'-i ·oraz dy Zamku Królewskim. N!lespodzłewan:łe 1ed11ak na- zfany pote.111. · roa'llcóW tzl~ fXJłf'tdl :laplat:I~ 
rektora departamentu p. Kassl. deszła starsża oórka Kirs~en- til nlezb~ane fJtJ'dt'ł,~:ttJki ułol 

blata i zorienrowawszy ię w W cią~tt tcij właśnie go~ziny ni! llltJ sllJolth 1zleć~. . ~- „ 

Rokowania o poiJtczke ngłelsle 
na <ele elektryflkadi kraiu 

W Londynie prowadtone by
łY Od dłuższego czasu rokowa· 
nłą. w sprawie większej pożycz· 
ki na eele efektryfikacyjne. Po· 
ż.yeika miała wpłyttąć do Pol· 
ski li>zęściowo w materiałach, czę 
śeiowo w go.tówce. Rokowamia 
ni~· tostały jes:ioze zakończone. 

Jak twierdzą, zostały już u• 
sfo.lone ogólne zasady przya-

łej transakcji, natomiast szo1.0e
s!ółowe rozmowy prowadzone 
będfl na jesieni. 

W kołaoh ~ospod&rc.zych u
trzymują1 że gdyby umQW;i. zo· 
stała zawarta, wpłynęlii:by do 
kraju poważna sutna, albowiem 
chodzi o wykonanie wielkiego 
planu elektryfikacji Polski. 

Prot. Kot odzrskał wolność 
W domu arzeorowadza kuracie · 

Pr~a(J kilku dniami donosllt§• cenie wł:a.dz pf'()kurators~h 
my o areszt-owaniu prof..esora u- wypusżc:&ony na '\voltw5ć. 
OJwersytetu w Krakowie qr Ko Prof. Kota . pri:ewie~ioho te 
tą, Je._dpego z czołowych dtl:ała- szpitala wtięzienneg-0 do ~iic&z"' 
czy ·stronhJctwa Ludowego. kanla, gdzie od~ed#ł go proł. 

Jak dono~zą z Krako.wa, prof. Rose z Wilna, zalelłają,c w dal· 
Kó~ .~Qstał p1> przesłuchaniu go szym ciągu prowadtem~ kuta• 
pr%~~ sędziego dr Rząca na zle· cji. · 

sytuacji, wszczęła alarm. wraz z. KaHszem bra,ł ~<łz1ał w Mt1$Zq fe u>zęc 'Jotltić b•i· ,· 
Krzyk.i kobiety. były tłuniio· napadzie, ta.k SzcJ:ęd1Wte przer-

1 

nfotftle. 
ne przez cłżwłęki aparlltti ra- ~~nym przet alarm K-łr.szenbla- Mliiiliiiiiiilliliililitiil._.iiN ... __ .__.., 

dfowego, który bandyci spe·. tow.ny. _ Wnuk TołsloJa . 
Gjitlnie głośno nast.aw.ilł, aby Kalisz, Wędzil< oraz trzeci złodz·1e1·em 
odwtóoló uwag są!tład6w, ii w mętczyzna, nazwiakietn Orze„ . , 
l'nieszkaniu Kirszenblatów od· szek, c-o do którego zebrano pew PARYŻ. „Paris Soir" 'a.;>1i06ł, ~' 1 

bywa s.ię plt\dtowanfe bandy- ne poszla:ki, it nAletał do tlan· że w Nfoei ares.ttowati}" ~ł . 
tów. tly1 kud w kajdaltly zostaili spro 17-letni chłopiec Iwan tółe-tóJ, · 

Alarm Kirszenblatówny po- wad:r;eni na rozprawę .. żaden z rzekom.o wnuk wielkietó Pl$!.· :· 
słyszeli jednak czu.waj~cy ban· nlch nie przyz.naje się do winy. rza . rosyjskiego, opusz~~,. 
dyci i .id<>ławs.zy za.brać złote Kuisz na rozprawie nie zdra- przed 7-miu laty prze. rod:tf· ~ 
zegarki, biżuterię óraz gotó:w- dzał żaduego zdenerwowania. ców, którzy rozeszH się ie sóbą;~ 
kę. rzucili się d-o uciec.zki.'Dd~- Opróat kary, j~ka upadnie w Chłopiec stał się atopnłóW'o 
kl te111u rodzina kupca p-ozosta· tym prOdesie, ma on do odcier- niebezpiecznym złodziejem kie..
ła prz)' życiu. pienia 10 lat wię-zienia1 wymie- szan.kowym i po kiJkakrotnyin· 

Na.pad w Rembertowie po· rzon~ mu niedawno za udział w umieszczaniu go w doma~h po• 
sta,wil na nogii oałą policję po- bandzie1 a ponadto oczekują go prawy, ostatnio aresztowany zo 
wł11.tow". feszcze 3 ptocesy, słał w Nic~ł . , 

Wsz<izęto obserwację meHn 
zł-odziejsk.ic:h. Z tych sfer otrty• 
mano poufną wiadómo~ó. te w 
napadzie brał udział Włady
sław Węd.tik. PrzeprowadtMa 
w mieszkaniu jego ce.wizja pó· 

Wspaniale Drzwimie Berlin 
dJktatora włoskiego i jego łwite . 

.Tuchaczewski. był ranny 
BERLIN. Chooiat ze strony u nych, które odbędĄ ~ię te~ t'ó~ 

rzędowej brak dotychczas po- ku w Meklenburgii. . 
tw.ie.rdzenia przyjaz:du Musso„ Mussoliniemu towa.r;rytą~ ~ 
liciego do Nfamiec, nie ulega ju~ d.zie cały sztab wysok.łch 0$6> 
żadnej i'W'ątpliwo~cł, że wityta bistośoi rządowych, a ·m. fo. mi 
~ nast4pi w najbLiższym cza- tt!ster spr. zagr. Ciano oraz nµ._ 
sa.e. Przy'?Zynę braku urtędlQWe- nister pr·opagandy Aliieri, da.lej 
go pot'W'lerdzenia wiadomości główn(}dowod.zący armią włÓs· 
tej ze strony niemiecki~j tłu· ką oraz szef sztabu ;włoskfogó. 
maczą tu w kołach m1arodaj- W Berlinie czynione są już 
ny<:h. b~a.kiem oficjalnego ogło- p1:zygotowania do dekoracji 
szema Je) prze~ stronę włoską. miasta,. zakrojone na. dotyclł;· , 

adr stanął przed trrbunałem, kt6rr go skazał na rożstrzelenie 
Opin.ią ftancuska jeszcze cią

g)~ interesuje się procesem Tu· 
chą.czewskiego i towarzyszy. 
Wczoraj gazety francuskie opu
blikowały nowe szczegóły o 
pt~cz.ynach skazania Tucha· 
e~ewskiego. Osoby stojące bli· 
~HQ ~ół :W1)jskowych są zdania, 
t• T\ti:hą:c~~wski rzeczywiś1de 
byJ winJly zdrtdy stanu. 

Tuchac.zew$ki utrzymywał 
~sr~e~zf!~ z-~~,jomo§ć z poważ· 
iiYm ~ziałaczem narodowo-so
cfali~tyczrtyl'll, drem ijangsten-

glenem, który był kierownikiem 
dzia.łu prasy i był w bliskim 
kontakcie z Hitlerem. Przyjaźń 
między Tuchaczewskim a Hang 
stenglenem posunęła się ti!,k cJa· 
leko, że Tucha.czewski pr~elca
zał mu plany niobiHzaicyjne Ro
sjj Sowieckiej. 

lfangstenglen, człowiek gę-da 
tli.wy z·aczął opow.iadaó, te 4da 
ło mu się przekupić Tuchaczew 
skie~o. O~stło to de M<>r~wy . 
gqzie rozpC!c~~to śledztw!), l< t 6 
re zakOńczyło się skazaniem T11 

chaczewskiego. Gąda. tHwość 

Hangstenglena wywołała zakło 
potani.e w n.arodowó•S-Oojalisty
cznyoh kolaich Berlina i Han~
stenglenowi groziło więzi~nie. 
Zdołał jednak w porę zbiec do 
LMdynu. Tuchaczewski nie p-o. 
pełnił zdrą.dy dJ.a. pieniędzy, ale 
Wy-łącznie iwskutl~k swego ger· 
m~ófjlstwa. 

. Ga?'ety fta,ncusk.i.e p0q.a.ją je
śzcze, *e tuż przed proe~sern 
tuchaciewski .zastał rą.qforty i, 
że muiitano gti na noszat:!b wnó· 
sić na salę rozpraw. 

„ Wszak jest rzeczą strony za 
proszonej - oświadczyła dz.i. 
slaj wy$oka osobisto~ć nieniieo• 
J<,.a pr~edstawlcielo'Wi PAT -
~od~ć do w.iad.omości publicznej 
fakt przyjęcia zaproszenia''. · 

Przyj.ud Mussoliniego nastą
pi okołp 20 wrześ-i1ię.. Prze.wi
dziana jest wizyta w JSerchtes
gaden, ..Monachium, Perlh}ie o
raz udział w manewrach jesiel;l-

czas ruestosowaną nuarę. Ną · 
reprezentacyjnej artom stolfoy . · .: 
Rzeszy, Chal'IOtte~hurgcr - Ąl• · · 
lee, ~ynione były próby ~e 
S%eDila fJag, przy cml t}ict~· 
kły widok przedetawiałiyi ~·4~ 
iące między flagami zć swdty;· 
ką białe flagi, maji\ce markować 
flagi o barwach włoski~h; \jtą~ 
rych w-0bec braku urzędowej 
·wiadomości zawieszać jeszć~it' 
nie wolno. · 
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Uśmiech 
„Pól życia tlddałbym za je· 

de1ł: jej ttśiniec4" - mówi lll~i 
ezyz:n~ iaJ<oi;hany. 
Albowie!lł uśmiech lęobie!y, 

wł,cej mówi niż sfowa. U
śnti,ch . jest dowodem łaski, 
pr~iwolenięm i obietnicą. 

ttipolit Raci'ek. ciekał na u· 
łDSłech. Czyj, h~szcze san\ nie 
wiedJiał. 
Miał 25 lat i gorąc• aere~. 

Pra•n~ł sitt zakochać i być ~o~ 
dlanym. Był i:byt ~ieśmiały, 
ie~ · szpk~ć ~iłości, czekał t\~ 
se.ma ttade1dz1e... Cze.kał na jej 
iwia:stuna, na uśmiech kobie-

Cf ~·· 
ł do~zekał się. 
~łoą~ ną.deszła pr?;et okno. 
Na vi~ a vis Hipolita Raczka 

,tleszkała młoda i piękna 
wdówki, w dodatku zamożna, 
ro nie może być bez znaczenia 
dla · młodzieńca, pragnącego się 
ae.kooha4 i iarabiającego 120 
d. na llliesiilc, 
I oto pewnej niedzieli, kiedy 

Hipolit w •leganckiej, nowej pi 
iamle podszedł do okna, spo
'łf. zegł,· te piękna ss.siadka u
Sllliecha się do niego. 

To nie był przelotny, nic !\ie 
ana~il\CY uŚmtech. Hipolit stal 
w oknle, a sąsiadką z przeciw· 
ka riie spuszczała z niego wzro 
ku i ~miechała się bez przer-
'11'/• . 

Hipplit poczuł radość w ser
Clł· N~re~icie! Nadchodzi mi
~ść. 'Uśmiech sąsiadki nie bu
Oii WC\tpliwości. Tak uśmiecha 
się kobieta tylko do mętczy~
ay, ~tóry jej się podoba. 
łlipQlit ukłonił. się. To spło· 

izyło widocznie piękną wdow„ 
kę1 bo uunęła się w głąb po· 
koju. 

Od tego czasu Hipolit Ra
czek ttrac:ił spokój, sen i ap0· 
tyt, Jak każdy człowiek za.ko· 
mĄQy, 1aciłl.ł dbae o ewój wy· 
(ląd, · mył sitł starannie, ostrzygł 
się i golił codir;iennie. Poiiieważ 
~dyny jego garnitur był już 
111ocno wytarty, a w pitamie 
bylo mu bardzo do twarzy, 
rięc kaidą wolną chwilę spę· 
''ił w pitamie pri:y oknie, cze 
~ając: n.a ukazanie się sąsiadki. 
Ul.Cafywała się rzadko. Ale 

tdy tylko ukazała się. twarz 
~j rozj~śniał u~miecb, u•miech 
rtóry priyprawiał Hipolita R.i
czka. o drencze. 

P. o ifdw eh t"rctoclnłach Hipol:~ 
id~cyd ał się: 
~ !e ma cUużej na co cze· 
)~f)jdę ·do niej i przedst.t· 
wię się. I tak pewno myśli, ż·e 
'stem 'idiotą. Od dwóch tygo
foi się uśmiecha, a ja nic. 

I posz~dł ... Wdówką przyjęła 
Io nieco zdziwiona. . 
- Czym mogę panu słutyć? 
- Panił - zaczC\ł Hipolit, 

~rż,crym - H wzi-uszenia gło·· 
1e!ll• - Pani wybaczy, te przy 
1~ędłem nle prqHony, ale pani 
ośrniech„. . 

.Wdówltą. ~miechnęła się 
1młec;1:nie i przerwała mu. 
~To ją. pana powinuam pro 

rić ó wybaczenie. Rozumiem, 
!e to nie ład.nie śmiać się z 
1ąsłada, ale nic niogłam się po 
wstriyma6 od śmiechu. Kiedv 
?a,na nłe ma w domu, córka do 
19rey, która u pana sprząh. 
stale paraduje w pal\skieJ p~ża• 
tie. I pokazuje slę w oknie 
'oldankom. Więc śęiać ~ł ~ię 
ebee ;i;awsze. kiedy pana po tym 
wi~;ę w tej pizamie. Nieoh sję 
pan nie gniewa. 

·Japo:ńskię~Chiny bez komunizmu~ Za 2 lata wmieszają:·:_.~ 

się Sowiety - Anglia nie poprze Chin - Nie ufają· Genewie· ·· 
W tych d.rdach do Paryia ciw Rosji. Japoł\czycy twier· .tie pakty, Alę gdy wojna po- j na wewnętr:z;n'ł sytuację Polity- ' 

pr:z;ybył ~Joki wof skowy · dy~- clią, ze walcz'l w Chip,a.ch z ko„ trwa nieco dłużef, wówczas in· c.iną Chin. Diiennika.rz n!lpoll'l· 

nitarz "' chińiiki, generał Yang· muniiimem. Jeat to tylko wy· tęresy AngUi, ·Francji i Stanów knął o znanej sprzedajaolłci ~~- , 

ht.\tciang, ~t6ry jest ~łonkiem mówka, poniewd w Chinach Zjednoc~onych będą zagrożone. nerałów chińskich i ie sam ęe· · 
koqi.itetu wykonawc:zeg<> Kou- prawie, że nie ma komunizmu. Wówczas, sądzę, wielkie mo- nerał Yanghutczang brał tułział 

mip.tangu i dowódca jednej i Gdy wojna potrwa dwa la~ - carstwa wmieszają się w tę ca· w porwaniu marszałk& CAPC„ · 

.ą.rm.ii chińskich. Przybył on z a jest ti) bardz-0 p:rawdopodo- łą sprawę i staną, po naszej Kai-Szeka. 

Ameryki. A odwiedzenie przez bne __.,. wówq.a.s Rosjanie w i· st.f·oriie. - To było dawniej -- wy„ 

ri.iego Paryta hezpo,:redn:io ·po mię swych interesów będą mu· _ A Liga Nuodów? _ zapy krzyknął gene:rał - Obe~e 

wi~yci~ chińskiego ministra sieli się wmies~ać. tał dzienni~arz. wszyscy stoimy u boku marmt.ł · · 

skarbu nie jest zwykłym przy- - Jakie je~t stanowisko An- ka Czang-Ką.i.Szeka. Ma:riszałek 

J)łld~iem. Jego priyhycie clo Pa glii, papie generale? Anglia na• Gdy tylko pyta!Jie to zostało bowiem zrozumiał, że n.alefy k• 
ryta st<>i w związku z. kwestia· · leży do tych mocarstw, które 'Nł przetłumaczone, gęnerał wyb\l- tegorycznie się przeciwst.awf4 

mi dozbrojenia Chin.- Waszyngtonie podpisały pakt chnął głośnym śmieehem. japońskim tądanfom i .walc1yt 

Pewien angielski d.dennikarz gwarantujący ni.epodległo·ść - Po Mandżudi i Abisynii z zalewem japońskim. T,go t4· 
odwiedził chińskiego generała Chin. · . wier;i;y pan jeszcze w Ligę Na- daliśmy od dawna. Obecnie mar 

w hotelu Scribe, gdzie zajmuje - Nie wierię, aby Anglia rodów? ·Od c;la.wna stradliśmy szałek 'n10:że liczyć na mts" 
duty apartament. Genęrał roz·· stanęła po naszej st:ronie, Pakt wiarę w Genewę. Mie może na wierność. Będziemy walczYę do 

maw1a tylko pQ chińsku i dziett nie fest jeszcze wwodetn do in- wet ona położyć kresu . wojnie ostatniej kropli krwi. Jestem 

nikarz mu$iał się z tHm poroiu· terweneji. Pan : chyba dobrze I domowej ;w Hiszpanii. _ . ~więci~ przekonany, że wygn~ 

mięw.ąć za pośrednictwem tłu- wie, jakie z.ńaczenie ma.jo_ ob eo- Następnie roimowa schodzi my woinę. 

macza. Na biurku generała lę- ------... ----------.-.--------„,11!111_ ... _____ _ 
~~.duża mapa Dalekiego Wscho ucz SIĘ JAZD V ·U PRYLINSKIEGQ ~:k~•,!:~~~e:c;; 

- Czy zatarg Jeszcze mo~ 
być usunięty? ...... zapytał dzien· · · 

:~~~~=~~~1:..~~iu~~ Storpedowanr statek sowiecki .· „. 
ła i będzie długo tr.wała. 

Ch
'1<fa pytawe clitennlkarz~ czy przez DGWSlańczq lddź podwodną 
iny przygotowywały 91ę do · · · · 

wojpy, gener~ł odpowiedział: ATENY .. Korespondent f!'.a·f $t~tku so~ec~e~o odpowie· Załoga statku sowiecHe~ apo~ 
- Nie Jesteśmy na.rodem lu lvasa don.o111 nczeg,óły zafoptte- dział P<)tłmeSllen.tem bandery dzdła cały dzień w łodziach ra,„ 

biącym Pokój i nie chcieliśmy nia PU,?W<;a ąowiecJ<;iego „Ma- s?wieckiej, po. czym niezwłoc;· tunkowych i dopiuo ratddem 
prowadzić wojtJy z tego wzglę rakoeff o pofemno~c1 5500 ton. me przystąpił do spuszczan1a następnego dnia spotkała •t&· · 
du nasze pr~yg~towanie woj- Statek sowiecki szedł z je?ne ł<>?zi rat~1?-kowych, "'! któryc~ tek grecki zdątający do Sm'fl"' 

skqwe pozostawia obecnie :wie- go z portów czarnomorsk1ch, zaJęło trueJ$Ce 36 osob załogi ny. Statek ten doprowa~ił si:a• 

le do tycJle~ i dlatego z' po· kierując się do Sete z ładun· oraz trzy kobiety. : lupy do portu Kyni. 

czątku . s.zala zwycięstwa prze· Idem asfal~u. We środę rano Łó?ź podwodna sfo:i>edowa· Kapitan statku sowieckie'° 

chyli się najprawdopo~fobniej statek sowie~ltl spotkał ~ wo• ł~ wowcza~ state~, a Je~ocześ oświadcz.a, że po storpedowa.• 
na stronę Japońc1:yk6w . . Ale to d~ch terytortalnych gr!c;lcich po ~e wyrzuciła powstatic~ą ąagę niu „Marakoeff" łódz podwod· 

b~ajmniej nie oznacza jeszc%e m.Jęd.zy wyspą Skyros 1 J>ęara- h1szp.ańską. Statek sowiecki za na spotkała statek-cyste~ 

przegrania wojny. Wi~r.zę nie- w odległości mniej .~ęoef 6 mil tonął natychmiast: Wybuch to; ni~znan.ej k~pitanowd. prz~· 

złomnie w nasze zwycięstWo. Qd W)'łlPY Skyros łodz podwod- ped! .uszkodził Jedną. z łodzi, leznoścs pan~twowej, lecz łoti . 

Jestdmy 400 milionowym na· nĄ. . zabiJ&J2\C marynarza.. podwodna nie utrzytnalł. g.,, 
rodem, który w końcu wskutek ł.6dź podwodna drd.a strzał ł.6dt podwodna odeszła. w I p·oz?'alając mu bez przea.kód ,.: 

niebezpieczeństwa grożącego 2 
osh'zegawczy, na eo kapitan kierunku północno-wschodnim. ode14ć. 

zewnątrz, zjednoczył się. PQza 
tym Uczymy ll!1 poparcie cywir 
hzowanego świata. B:ronimy słu 
s~nej .sprawy, zostaliśmy napąd 
n1ęc1 1 z tego względu świat nie 
mote być przeciw nam. 

. ' 
Gorzki chleb tułacza -lepszr. 

· niż powrót do /Bosk•g 
Rozmowa zahacza. o stosu- PARYŻ. ,,Liberte" do.nosi, ze s'Zeła G.p.U. Jeż.c»wa na Fra.n-1 związku z "czystk~··, pnę~ 

nek Sowietów do wojny ia:poń- odwoła.ni zO'łtali do Moskwy cję. . waidzaną w komisa:riacie spr&w ·. 

sko • chińskief. Dzięnttikarz za· trzej urzędrticy przedstawiciel- .Drugim oowołainym jest za- zagranicznyi::lh i prtem'f'łV ł ~ 
pytał, czy Japonia µie d~je pe- stwa hańcllowego SowiE:tów w s1:ępea Bieleckiego Grozioki, przypomina jednoozdnie, te ,„„ " 
WJlrch ~zans Sowietom, pon.ie- Parytu, mianowicie dr. Bieleokj, trzecim zaś dy~ektor banku so- den z kierowników przedstawi• " 

waz ~OJ& z Chin.ami musi ji\ który, jak twier~i dziennik, o• wieckiego Waul. cielstwa . ha.ndlCYWego Sowietów 

osłabić? _ · ficjalnie był szefem sekcji cięz- Wszyscy :trzej zostali wezwa- Zaperman, wezwany do Mo. . 

·--; Jap<?nia. nie obawia się kiego pr~emysłu w paryskitll ni przez komisariat spraw we· skwy w czerwcu, nie · wyjeeba~ - :

wnueszan.ia s1ę Rosji - odparł .przed6tawicielstwie hilndlowyni wnętrznych. Dzie1\llik wyraża do Z.S.R.R., lecz wolał pozostat 

generał: - Pragnie ona zagar- Sowietów, a.Ie w gruncie rzeczy przypuszczenię, że odwołanie we Francji w charakterze emł• .. 

nąć eh1dskie terytoria i stwo- był jednym z przedstawicieli l tych urzędników p~staJe w granła politycznego. 

rzyć tam bazy wojskowe pi;ze· 

RADIO zoo zabnvch po'd 1ruzom1 domóro 
SOBOTA, 4.IX.1937 R. 

4.ts .1Ki•dy ranne". 6.18 Glnui.a
styka. 6.38 Muzyka. 7.00 D~-entld.k po· 

Traglcznr bilans tajfunu w Hongkong 
ra.n·ny. 7.10 Mu.zvka. . s.oo - u.os HONG-KONG. W czasie toną1, odnalazł się jut poza nie l W czasie tajfunu statei ~ 
Pirzerw.a. 11.0S „Czego Poh;ka oo.ze· wielkiego tajfunu, jaki prie· 1bezpieczną strefą tajfunu. chrooy wyhrzeiy „On.lee" zder 

k~fe. od sw.ofej młodzidy". Pr.zem. szedł nad Honfkongiem, zginę- HONG-KONG. W Tai-Po roz rzył się z krążownikiem ,,Suf• 
M1JtJstr.a. 11.15 Audycja dla szikół. 
U.40 . Muzy.ka. tt.S7 Sygnał cz~. ło bardzo wie e ludzi. W do· J!rywają się tragiczne seeny. Po fo.lk". Statek ten zder~ył się 

12.03 Dzie41llilk południiowy . . f2.t5 mach zawalonych na rynku licja i wojsko biorą udział w również z kontrtorpedowce~ 

,,Str~eżmy wieś ocl pota:rów" ~ pog. Tai-Po odgrzebano 80 zwłok, rozkopywaniu gruzów. Przypu- „Duchess"; uszkadzaj~· ·mą. 

l2·25 .fCo'1cerl ro.z.rywk. 13.00-15.45 tak. że r"zem z 120 zwłokami szczaj!\, że liczba ofiu jest zna- przednią, część. Uszkodienia 
nz~.a. 15.45 Wia&. go.s.podaa-<:iZe „ 'ęk , d k ika S ff 
16.00 Aud-ycjia dla dzii•oi: ,,Ji!Ś" ~ odkopanymi poprzednio, liczba cznie wt sza, niż to się z ,awa- ł'ążown' „ u olk" Sil M ty• 

słuoh. 16.30 B"'jecziki. 11.00 Pidni lu- ofiar wynosi 200 osób. ło dotychczas. Wiele osób, któ• le poważne1 że będzie on mus~ 

dowe. 17.15 Ut~ Edwarda Griega. Flotylle staków rybackich, re zginęły na wybrzeżu, zabrały być zbadany w suchym doku. co 
17.5(1 Bohater.skie miatw Lwów - pei k , 'f ł f 1 k" ~- koł 10 d ' 
ga.danka. 18.00 Nas.z pr.ogram. tS.tO tore tai un zasta ~ morzu, a e mors ie. pow-wa o o 111 __ ~ 

Ptogriam na jutro. 18.15 Małe zespo- zostały kompletnie znisttczone. 
łv in~trumenfa,lne. , 18.50 ~.gadan.k:.a Liczba ofiar wśród rybaków 
aktuatn.a.. 19.00 RęC1ta.I fortep.La11iowy. nie jest ustalona. Linia kolejo-
19.40 Pi>gada.nk.a ald, 19.SO Wd4dom<0• K K L 
lei 6ip04't. 20.00 Audy;oi·a dla p0J,a.Jtów wa ~nton - Ot.l- u:ą, używa-
za ~randOl\: .,Dziec.i idą d.o szkoły". tia głównie dla przewo~u tow1-
20.j5 J?rl~ik wie,ci. 2. 0.55 AIJ.tualna. rów, została pow<!-żnie usz:ko
po11ada.n~ «1~cza. 21.05 Pr,eygod~ ~zgna. 
w GrUslZlingu .-. opęretk~. 4]t.S5 „:Qni St · t li .. k l J I 
pownedru.. patistwa !fowalsiki~" _ .. ra y !!la n11 o ę owe 
powieść tnó~·ana. ~2.10 Muzyka ta.ii. s~qt~iem zalania i ~niszczenia 
22.50 -8~3 oo O~t.afo~-e wi.adol!l'OŚei. torów i przęrwanfą. ~omun~ka· 

BOTA, 4.IX.1937 R. cji obliczane · są na pół miliona 
13.00 Koncert ro-;i:rywk. M OO Puę _, l N · 1· ·• · 

!nfonnacyj. 14.06 Płyty. 15.2$ Td·O ~o arów. aprawa te1 lllłi po• 

24 godzinr plrnal do brzegu 
mar11nar1 zatopionego statku 

NOWY JORK. W odległoś-:: i J lo kapitana stalką. · : 
25 mil (I.Id w:yhr~eży Florydy ;i;a Jeden z marynarlff · r.atfł~ .. : 
lon6'ł transportowiee żeglugi miast po zatbnięc;fu •t1tłl4u, . w: · · 
flrzybrz~~~ej „Tarpon". Na po- skoczyl z łodżi · :ratą,kow,; i · 
kładzie znajdowało się 25 ludzi popłynął samotnie do br~~gµ. 

załogi; . . . Marynarz płynął 24 god~łąy; 
Hipolłt Raczek skłonił się w 

ciilczeniµ i wyszedł. Kupił s:>• 
Die rolety i zasłonił okno. 

Od tego czasu nie wierzy u
itnięchom kobiety, 

PR, 16.00 - 22.00 P~.z~rwa. 22.00 Wfa trwa około 5 dni. 
d.oincfci s~orił1Gwie. 22.05 „R:idv Tel'J• Statek japo15.ski .1Asamama -
tita !We.riy - ni011!elog. ~.20 Lek- " kt • b k b i • d 

Agenc1a Reutera donosi, te · Pozostał\ częg~ załoCł w 
statek oehrony wybrzeży „Try- li czbie 14 osób odnalazł ,,Tryt 
tąn" odnalazł łód:i ratun!rnwą ton" w łodziach ratunkowv~b. 

z 9 ludźnii załoRi. W ł n rl ~; ~-. tłąkających się po z4toce ·Mo• 

NaP.ole0a S_ą4ek. 
kie p!osen.ld i melod.',e w wvk: Sió$tr r u • ? .. orym r a yio wia O 

Bwskic.h. 23.10 - l oo Muzyka ~ . mości 1 przypuszczano. że za- tunkowej marynJtr~e ·więtli cła. ksykańskiej. . 

J 



Str. ł. 

Musisz mnie kochaf 1.~1 
lflzraszaJące ~z~eJ~ ~Ilości dzieH'~ 

czvnv z lud„ do· arqsto~ratg 

. Z lajemnfozych powcxł6w hrabia Tudiziewicz musiał po· - Tu najbliższa wieś jest o trzydzieści kilome· 
lubić niemiłą &obie pod-obno bogatą Klarę . Demską. Chciał trów. W lesie są dzikie zwierzęta. Ni'e doszłabyś 
jednak zo-.t.a.ć jej mężem tylk11 z na,zwy, co młcxłą mał:fonkę · 
d'Oprowad.zało do silnego wzburzen3.a Tud.riewic.z był bowiem żywa! ' 
:.zakochany w biednej d·ziewczy?!Lie, Hance Czem6wn.i1!, kt6ra - Wolę taką śmierć, niż gwałt. 
zdra.dę ukochanego wzięła mocno r'.o HT ' I i powzięła· pewne - To wariactwo! 
plany. W tym cel:u zawarła przyjaźń z przyjacielem Tudaiiewi· _ Według pana. 
c.za, Antonim N-0tylskim. · 

Po wielu przykrych przeżyciach Tudziewiczowi udało Alf.red zrobił krok naprzód powoll, u&ił~jąc 
się zniszczyć sfałszowane przez Alfreda i Tomasza, braci Kh· przesunąć się bliżej Hanki tak, by tego nie do-
ry, d?ku~enly, kompromitujące jego rodzinę Hrabia bowiem strzegła. · 
me w1edz1ał, że w Ameryce żyje jego ojciec, kt6ry przed wie- _ Powiedziałam ani kroku! _krzyknęła i sta-
lu laty opuścił Polskę w tajemniczych okolicznościach. W Ame· 
ryce stary hrabia stał się człowiekiem bogatym i ws;i:ystkie nęła nad samym brzegiem. 
działania Demskich zmierzały do zagarnięcia tego majątku. Spod jej stóp oberwało się o<l ziemi parę łia· 
Między innymi zmusili oni swoją siostrę, jako żonę hrabiego, mieni, które potoczyły się w dół. · 
do współżycia z jednym ze służących, Antonim, przyj~cielem - Ostrożnie! _ zawołał. - Cofnę się J'ui:J 
kabalarki Gojkowej. · 

Tudziewicz opuścił żonę i postanowił uniewdnić swo)e Zrobił krok W tył. 
małżeństwo z Klarą, by połączyć się wreszcie z Hanką. "- Zastanó~ się - mówił. - Przecież godzi. 
W swych zamiarach napotkał dwóch rywa11 - obu braci łaś się zostać moją Ż·oną. 
Demskich. Tomasz pozornie usunął się, przebiegłe jednak - Dobrowolnie I _fi 
zgotował bratu zasadzkę, z kt6rej Alfredowi udało się Ch 'ał · · t Jk ł ć. 
umknąć. Uciekając z Warszawy porwałsterrorywwanąHankę. - Cl em etę y o poca owa 

Tomasz puścił się w pogoń za bratem. - Nie znoszę przymusu! 
. Tudziewicz natychmiast pojechał do domu Demskich, by - Więc obiecuję ci, że nie wezmę cię siłą hez 

czegośkolwiek się · dowiedzieć. twojej woli. Ale odejdź od tego brzegu.„ Odejdź 
Braci naturalnie nie zastał, natomiast Klara, mówiąc o choć 0 krok J. e~zcze. . 

ciągle niewygasającej miłości dla nieg-o, JX>Wiedziała mu o tym 
że dokumenty, kt6re zniszczył, były sfałszowane, te będzie Hanka posłuchała. Czuła jak ziemia ugina się 
miała d.ziedco, te stał-0 s.ię to pod przymusem braci. Chory i pod jej stopami. I ledwie podniosła nogę, by zrobić 
osłabiony hrabia oszołomiony był tymi wiadomościami. krok, kiedy pod drugą jej stopą ziemia obsunęła się. 

Alfired znalazł się z Hanką w lesie, s.am-oC>hód .zatopił 
w rhee. Od.poczy,wając na leśnej ścież}'Ilie, chciał pocałować Hanka przewróciła się. To ją ocaliło. Wielki " płat 
Hankę. · · · z.i~mi z szumem stoczył się po urwisku, ·stuknęły ka· 
. Hanka wyrwała się gwałtownie z objęć Alfre· mienie o kamienie, plusnęła woda. Alfred krz;yknął 
da, zerwała się błyskawicznie i pobiegła ku rzece. • przeskaszony i błyskawicznie znalazł się przy H~n
Uczyniła to tak szybko, że Alfred zdołał tylko po· ce. Porwał ją w ramiona i odskoczył, bo nowy płat 
der.wać się na kolana i zawoła.ł: ziemi ober.wał się pod Hanką. . . . 

- Stój! Co robisz?l - No widzisz!... - szeptał, nie wypuszczając 
Hanka zatrzymała się nad samym brzegiem. JeJ z ramion. - Jes~ze chwila, · a runęłabyś w dół! 

Spojrzała w dół. O kilkanaście met.rów niżej płynę- Tam pewna śmierć na tych ostrych · głazach! I po co 
ła rzeka, pluszcząc o kamienie. . to było?.„ No widzisz! - powtarzał. - Przestraszy· 
· . Alfred wstał i zr<>bił ruch, jakby chciał biec łem się o ciebie. Chyba teraz wie.rzysz, że cię ko-
ku niej. cham! - wpatrywał się w jej twarz. 

- Niech pan Się zatrzyma! - zawołała. - Je- Hanka ochłonęła ~ pr.zestrachu. Wysunęła się 
6 pan zrobi jeden jeszcu kr-0k, skoczę d-o rżekil z objęć Alfreda. . 

Zatrzymał się. - Powiedzfałam panu, 'że je'śli ~ędzie pan 
. . - Po co to?„ Ods~ się! Ziemia może się obsu- chciał użyć przemocy ;wobec mńie, zabiję się. 

nąć pod twoimi nogami!„ Tam są kamienie! Spad- - Mógłbym cię w tej chwili nie wyp~cić 
niesz i zabijesz się! z objęć! - powiedział. - Ale. ty musisz nalezeć do 

- Wolę śmierć, nii ulec gwałt<>wł. mnie. 
. - Chciałem cię tylko pocałować!.. Proszę clę, - Tylko z własnej wolil I po ·ślubie! Nie u.zn.aję 

oc.tsuń się od brzegu! Sam tu omal nie spadłem rok innej należności kobiety do mężczyzny. 
temu!.. - To są przesądy! _ . 
. . - Niech pan ldzie swoją Clrogą. Nie powiem ni- - Dla mnie to jest niezbędny warunek. 

k:omu, którędy i dokąd pan poszedł. -· - Już w Rydze weźmie!lly ślub. 
. - O nie! Musisz _iść ze mną. Tylk<> dla ciebie - Ale tu ~o wziąć nie możemy. 

naraziłem się na niebezpieczeństwo. ~iesz, że cię Wzruszył niecierpliwie ramionami. 
kocham. Nie odejdę bez ciebie. - Może ci się wydaje, że zdołasz jeszcze uciec? 

- Zabiję się! Nie, nic z tego nie będzie. . . 
- I ja z tobą! - Pan nie wie, co mnie się ;wydaje. 
- Co panu przyjdzie z mo)ej 'śmierci? . : I -Wszystko zresztą jedno. Powie.działem cl 
- Chcę, żebyś żyła i ja chcę żyć! · . już, że. musisz do mnie należeć. Godzę się naw.et na 
- Więc . będzie najlepiej dla nas obydwojga, .je· twój warunek, żeby zacze.kać, aż będziemy w Ry· 

śli pan pójdzie swoją drogą, a ja powrócę. dze. Tak jak chcesz weźmiemy tam ślub. Ale pa-

miętajl To moje ostatnie ustępstwo! Na więceJ me 
licz. I jeśLi będziesz próbowała znów mnie OSZU· 

kać, albo nie dotrzymać słowa, nie będę już zwa. 
żał na nici Chodźmy dalej, Mamy jeszcze ka.wał 
drogi przed sobą. · 

Hanka patrzyła w jego oczy, kiedy mówił. Bu
dził w niej lęk i odrazę. Miała chęć powiedzieć : 

- Zabij mnie zaraz, bo inaczej skorzystam 
z każdej sposobności. 

I pomyślała: 
- Muszę grać komedię, jeśli chcę urat<>wać 

siebie! 
Nie 'miała chęci ani ginąć, ani znaleźć się w ob· 

jęci.a.eh tego człowieka, na którego patrzyła, jak na 
potwora. Zdawała sobie jasno sprawę, że w tej chwili 
jest całkowicie .w jego mocy i może z nią uczynić, 
co zechce, choćby go nawet usiłowała terroryzow~ć 
groźbą swej śmierci. Ale też czuła, że w tym po· 
tworz;e pł<>nie wyjątkowe dla niej uczucie. Widziała, 
jakie przerażenie malowało się w jego ponurych 
-Oczach, kiedy patrzył na nią, stojącą na skraju prze· 
paści; słyszała jaka niezwykła tkliwość brzmiała 
~ jego niemiłym głosie, kiedy niósł ją w bezpieczne 
miejsce! Czyż nie wielkie, wprost niepojęte w tej 
zbrodniczej duszy uczucie nakazywało mu szano
wać jej wolę i godzić się na jej warunki? 

Był przecież panem jej życia i śmierci, on mógł 
dyktować swoją wolę i wymusić na niej uległość 
przewagą siły. A jednak stał naprzeciw niej z rę· 
kami opuszc~onymi bezwolnie, wpatrzony w jej 
oczy, jakby chciał z nich wyczytać łaskę czy _bezli· 
tosny -wyroki . 

Może i on sam dziwił się sobie, że tak posię· 
puje? Że nie chwyci jej, nie rzuci na ziemię, wy· 
lęknioną, ale ule~łąl 

Czyż nie miał we wspomnieniach takich kobi~t, 
które się broniły, udawały groźne, us-iłowały nawet 
zabić siebie, a znalazłszy się w jego objęciach, już 
same po chwili oddawały namiętnie uściski, owijały 
ramionami jego szyję i podawały usta do poca· 
łunku 7 ., ' I .,.J~ 

- Ale ta jest inna! - szeptało w nim uczucie. 
Ale od tamtych po nasyceniu zmysłów odcho· 

dzH, nie rzuciwszy im nawet spojrzenia. Obojętniały 
mu natychmiast, bo od początku były tylko jego 
chwilową p<>trzebą. 

Ta była inna. 
Coś t:r:zymało go na uwięzi, ooś .niezaznanego 

przez niego do tej pory, zmagającego siię zwycięsko 
z brutalną żądzą. 

- Idziemy dalej! - powtórzył i ruszył pierwszy. 
Nie odwrócił głowy, choć w pierwszej sekun· 

dzie nie słysuł jej kroków. Zaraz jednak trzask ga
łązek dał mu znać, że Hanka ruszyła za nim. 

- Jeśli utrzyma się, lub zawróci, wtedy zro· 
bię z nią, co będę chciał - pomyślał. 

I nasłuchiwał, jak trzaskają leciutko po<ł jej 
st<>pami gałązki, jak szeleszczą zeszłoroczne liście, 
zmieszane z igliwiem. · 

- Gdybym ją :wziął siłą, mo~eby się zaczęła 
d<> mnie ła~ć, jak Mabel - przypomniał sobie jedną 
z kobiet, przyjaciółkę bootlegera, potajemnego -fa· 
brykanta wódek z bandy, z którą byli kiedyś w woj
nie. - Rzucała się, jak opętanaf... A potem łasiła 
się, jak kotka! ... Ale ta jest inna!... 

I szedł dalej, nie odwracając głowy. 
- Jak będziesz zmęczona, powiedz. Zatrzyma· 

iny się na odpoczynek - powiedział. · 
. - Dobrze! - odpowiedziała -.głosem spokojnym. 
Ucieszyło go to. 

. - Nie. ucieknfo ode mrue - pomyślał. - Idzie 
za mną! 

I prżepełniła go wielka ra<lość. 
- Zaczniemy inne życie! - już sobie plano· 

wał. - Jeśli będzie dobrą żoną, będę qla niej dobry. 
(Dalszy ·ciąg jutro) 

PIOTR CHABERA 

Wspomnienia szwoleżera 
(Ukres walk o Niepodległość 1919 - ·1920 r.) 

Cześć Hl. Ofensrwa Budiennego 
35. Z boku grobli znajduje się kę 

- Poje<lziecie prosto <łrogą pa olszyn i wierzbiny, a dalej 
przez wieś, dalej za wsią bę· błyszczy szeroka tafla ·stawu. 
dzie droga na prawo. Udacie Obok młyna rosną nad mostem 
się tą drogą aż do młyna, któ· dwa rozłożyste kasz.tanv. 

pomaga. Nic dziWtiego, że po 
tylu trudach i niewywczasach 
natura domaga się swych praw. 
Nie mogę się opanować i na
reszcie odzywam się do kolegi: 

- Wiesz co Najdeker? 
- Co? - pyta kolega. 
- Spać mi się chce, jak cho· 

lera. Nie wytrzymam dłużej. 
Muszę się chwileczkę . zdrzem· 
nąćl Oprę się o kabury i będę 
drzemał, a ty uważaj I Za pół 
godziny obudzisz mnie, to ja po 
pilnuję, a ty się prześpisz! Zgo
da? 

Naraz jakaś ręka chwyta mię 
za kark i ... budzę się. Wypro
stowałem się w siodle, poczu· 
łem szum w głowie, przetarłem 
oczy i patrzę. Przez chwilę nie 
wiem gdzie się znajduję, gdy 
;w tein wzrok mój pada na sie· 
dzącego obok na koniu Najde· 
kera, który oparłszy głowę na 
końskim karku chrapie w naj
lepsze. Szarpnąłem go za ramię 
i mówię: 

bardziej. N areszcie tętent . u
cichł nieco, słychać za to tur· 
kot kół i brzęk blach. Nie. ule~ 
ga wątpliwości, że jakieś woj· 
sko zbliża się ku nam. · 

Niedalek<> biegnie szosa, 
więc domyślamy się, że przed 
chwilą jechała kawaleria, dud· 
niąc kopytami po bruku. Ka· 
waleria zjechała widocznie na 
boczną drogę, a szosą zaś cią· 
gnie artyleria. Wyraźny brzęk 
tarcz na lawetach przekonywa 
nas o tym. 

ry tam stoi, miniecie mosty na Cicha i ciepła noc lipco:wa. 
grobli i zatrzymacie się tam Księżyc wypłynął już na niebo, 
nad stawem w przydrożnych ol oświecił groblę i staw. Młyn 
szynach. stary drzemie, ukryty w cieniu 

- Rozkaz! - i ruszam kon· kasztanów. Widać przed nami 
no, wszystko, jak na dłoni. 

- A uwatajcie tam . dobrze, Stanęliśmy pod olchami, o· 
bo niedaleko jest szosa i pil- bok grobli i obserwujemy oko
nujcie się, żeby was bolszew.i· licę. Nic podejrzanego nie wi· 
ki nie zafasowali! - dodał je- dzimy. Cisza senna, przerywa
szcze kapral. na pluskiem wody w stawie i 
Ruszyliśmy dobrego stępa szmerem poruszanych przez 

naprzód, jadąc według wskazó- wiatr trzcin. Stoimy jakiś czas 
wek kaprala przez wieś, a po :w milczeniu. Czuję, że mi się o
tym drogą do młyna. Wkrótce czy kleją i chce mi się gwałto
wjeżdżamy na groblę, mijamy wn-ie spać. 
młyn i mosty i zatrzymujemy Przecieram oczy, wszczynam 
slj _ w~-=-wsk~~~-ym miejscu. z kolegą rozmowę, ale nic nie 

l 

- No, dobra! - odparł Naj· 
deker. '· 1 

- Tylko uważaj i sam rue 
uśnij! Pamiętaj, bo mogłoby 
być źle! - rzekłem i oparłszy 
się na kaburach łokciami, zas
nąłem. 
Miałem jednak przykry sen. 

śniło mi się, że jadę gdzieś sam 
przez pola, gdy naraz wyska· 
kują z ukrycia bolszewicy, rzu
cają się na mnie, chcą mnie 
schwytać. Uciekam co mam sił, 
lecz mię dopędzają i już już ma· 
ją mię doS'i ęgnąć, więc doby
wam resztek sił i popęd zam ko 
nia. Czuję jednak, że nie zdo· 
łam umknąć 

- Boj się Boga, co ty ro
bisz? 

Uniósł szybko głowę i spoi· 
rzał na mnie przerażony. W tej 
sekundzie rozległ się tętent ko· 
n.i . . • 

- Najdeker, słyszysz? 
- Słyszę! - odparł, szybk.) 

oprzyfomniawszy. 
Najwyraźniej słychać było tę 

tent, który wciąż zbl:iżał się z 
przeciwnej strony i stawał s;P 

coraz wyraźniejszy. Chwyciliś· 
my za karabinki i czekamy z 
zapartym oddechem. 

Na wschodzie niebo już. za
czyna blednąć. Godzina pierw· 
sz.a :w nocy. Na stacji w Zdoł
bunowie migocą światłt>. lamp. 
Na o~ół cisza, jeno słychać, że 
konie ebliżają się do nas coraz 

Tylko patrzeć, jak nadcią~t14 
bolszewicy! - powiada Najde~ 
ker. · 

Potwierdzam jego uwagę i ob 
serwuję pilnie wijącą się przed 
nami drogę. Na tle jaśniejącego 
pasma drogi widać już ciemny 
punkt. Jeden, po tym drugi, 
~rzeci. Poruszają . się i zbliżają 
ku nam. 

- Pietrek, co ty na to? -
szepce kolega. - Patrz, dwa, 
~rzy, cztery - jadą! 

- Więcej nie ~idzisz? - PV 
tam. 

- Nie Tvlko czterech. Pe· 
wnie .szpica? 

(Dalszy ciąg jutn 
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1(133 Wła•d-y;ław IV z ods.iie.czą pod 

Smoleńskiem. 
d ·651 Jan Kazimier.z po wypędzeniu 

Szwedów pr.zyibyw.a do K.l'lalro-
wa. 

1809 Ur·odził się w K:r.zemieńcu ge
nialny poeta Juliusz Słowacki. 

1870 P<rokla.ma;cja Ili Republiki fran· 
cuskiej. 

PRZYSLOWIA: 
. Oto wrzesień - blii&ka jesień. 

• KTO NIE WIE, żE: 
· W His~panii fyje stosunkowo naj
" tiiniej Polaków, a mianowiicie około 
100. 

HUMOR WIELKICH LUDZis 
Kobieta jest z żebra. Prorok Maho

met. zjednał sobie zasługę pr,zez swo· 
ją Wizględność dla kobiet. 
· - Obchodźcie się w.zględa:Lie z k·o· 
Di.eta.mi - zwykł był mawiać - są 
bowiem stwor.zone z żebra.. Żebro 
joest krzywą kością. a jeśli ~echcecie 
gwałtem je sprostować, wte.dy złamie 
się. Obchodźcie się więc względnie z 
~obi.etami. 
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Tłumaczenie snów 

W ten sposób po wielu latach 
dwaj najserdeczniejsi przyjacie 
le z lat dziecinnyclf przeszli o
bok siebie w życiu , nie zauwa
żywszy się. 

Jonatan wziął sobie mocno 
do serca kpinki męża Elżbiety, 
lorda Stacy. 
Więc jestem · kelnerem u Lloy 

da myślał. Wysoko urodzeni pa 
nowie będą sobie zawsze ze 
mnie kpfoki urządzać. 

Siedział teraz Jonatan w re· 
stauracji podłego gatunku i za
pijał się wini em do · nieprzytom 
n ości. 

Razem z nim siedziała Polly, 
usługująca w kawiarni Lloy
dów. - ~-,,,., i.:iłJ!d 

Polly, śliczna, 'świetnie zbu
dowana blondynka, od lat ko
~hała się w Jonatanie. 

- Panie Jonatanie, pan się 
zamartwia, rujn'uję pan zdrowie 
- usiłowała · podeszać Polly. 
- Ona tego -nie W.arta. 

. · p, Ingrid .Arozeu. Będzie slę Pa:nli - Błękitna krew„. wysoko 
4piej uczyła w nowym roku s21kol- urodzona„„ arystokratka„. -
nym. żoną Maćka .nie będzie Pani. mruczał ponuro Jonatan. 
W~e Pa.ni .zamąż z miłości z.a =· - Ja powiedziałabym od ra
tyna. Niedomaga.n.ie cze.ka Panią na zu, że 1'estem mężatką i'nie ba
j.esienii.. 
. P. Kazia z Koła 141. Blondyn m')"-' wiłabym się panem. 

śli o Pa.ni. Olr.zyma Paci pien.iącLze. - Więc jestem kelnerem u 
RP.~~~ ~fynk-a rest Pam Lloyda? - wybuchł nagle Jo-
życzliw.a. Bęcbi-e 'Fa.nl m.iiala do czy- natan. , .. 
menia z są,cLem lub poliicją. - Czekajcie, ja was nauczę 

Pa.ni Lila w. Ujr.zy Panli. wybitną rozumu! Będę się wspinać co 
6~stość. Kompteme111ty będą. Nie- • • · · J t -'·-- raz wyzeJ„. wyzeJ.„ - ona an 
clomaga.nie w uvlllU. d ł b Co Wi 19-letnia. . BędzDe P.ani :na wstał o sto u i o ecni zwrócili 
~bawie. Czek.a Pal!lią clnwlowy smu- nań uwagę. 
tek. Koleta:nk.a obmawia Pa.nią. - Kłaniać mi się będą w pas 

P. Jurek K. z: Woli. Będzie :rozmo- k ł 
w.a· ze starą kobietą. Czek.a Pana w - ry ną · 
pneciągu iroku pogrzeb .znaj-0mej o- Usłużni kelnerzy wyprowa
~Y· Podróż daleJca w pr.eyszboki dzili awanturującego się Jona-
sp<>t.kanie a: mężczyzną w mundu:r0e. tana z lokalu. · 

Smutna Stenia. Znajomy jes.t Pani ROZDZIAŁ V 
u.ad.e:r tyczlirwy; tywii dla P.ani UCZ'll· • 

~1?; ~tóre. jest . ba;:rdz:iiei. przyj~ I Minęło kilka lat. Jonatan 
mż nuŁo.śaia,. Wyjdzie P.aru a:a mąż, ery Bl k d • k' d • 
~ :ni~go - tego sen Pia.ni lilie mówi. a e, . z_ię 1. ~a. z-wrcza1~~mu 
~~ość za.pow.ha.da się pomyślnii.e. sprytowi 1 duze1 mteltgęnc111 za 

DINOL PŁYN - PRZY POCENIU PACH OD 
PROSZEK PRZY POCENIU NóG POTU 

Na n1alej wokandzie ••• 

Grunt to wrmovi.a 
arii: „Brie handel· szedl11 

::.(-A. E.J Pan Hipolit Kmion· zdrowia szkoaliwa, i z la'"dnem 
kowski, właściciel składu fru- widokiem, żeby babci przyjem
mien, si~dzial za ladą smętny i nie było,· a też również i towa
zaduTflany, ponieważ już od ty- rzystwo odpowiedzialtie niech 
godnia pies z kulawą nogą doń pan wyszuka. Z jednej strony 
nie zajrzał. . . . żeby dochtór leżał, z drugiej -

· Naraz jedna'fi twarz kupca męczynos„. 
zajaśniała, niczym słońce, bo Takiem sposobem wesoło bab 
drzwi się otworzyły i do sklepu ci będzie. . . 
wszedł klient. Chyba że za roaziną ździeb
„ __... Ach! - Ję'knął przybysz, ko się zatęskni. Ale i to niedlu
którym był pan Kazimierz Ja- go. Za jakiś czas mamusia pa
kubiak. -:- Babcia moja nóżki na szanownego kitkę odwali, 
wyciągla. późni.ej następnie tatuńcio, i już 

- Bardzo mi przy]emnie - się babci cknić przestanie. . 
uśmiechnął się pan Hipolit. Tym bardziej, że i małżonka 

--'" Takie nieszczęście! - bia szanownego pana pewnie tylko 
aal klient. - Chodziła babina czekać kopytka wyciągnie i w 
~drowa i nagle„. ech, wolę już mojej tromnie do babuni zaje
lepiej . nie wspominać. Tromnę dzie. Później córunia.„ akurat
;aką daj pan mnie sierocie. nie dla 'dziecka ładne. tromien-

.Pan Hipolit aż tryskał zado- kę posiadam. . . 
woleniem. Pan Kazimierz nie cze'kal alu 
· ..,..... Wszystko 1ra]er, panie że]. Chwycił ze stoi.u 'dziecinnq 
szanowny. Smierć, życie, bujda trumienkę i rąbnął nią wymow
;edno z drugiem. Powiększyła nel!o kupca po głowie. 
babcia grono aniołków, to i kia Przed sądem pan Kazimierz 
wo! Lepiej jej będzie na tamtem dowodził, że musiał pana Hipo 
świecie, aniżeli na tem. _ lita po głowie uderzyć, boby 

Tromienke dobierzem oapo- mu inaczej_ zażarty trumniarz 
wiednie, nie za wąskie, nie za calq rodzinę do grobu położył. 
krótkie, żeby wygodę babina Sqd uznał . słuszność wywo-
miala. dów pana Kazimierza. Przywiq 

A pan szanowny femczaso- zanie Clo lamilii jest cnotq oby
wo na cmentarz rypnie, o lajne watelskn.. wobec cze.sto wyrok 
mieisce na grobek się postarać. "T'iewał ivlko na 1 dzień aresz

Musi by_ć suche, bo wilgoć dla il' 

jął poważne stanowisko w to- Bogata ta pani ciągnęła zy- lais, uciekałam od męża. 
warzystwie Lloyd. ski z tego, iż młodzi utracjusze Jonatan patrzał na nią, jak 
Dziś każdy członek syndyka arystokracji angi'elskiej w jej sa w obraz. 

tu liczył się z Jonatanem, któ- łonach składali ofiarę molocho - Byłam w stanie . depresji. 
rego niebywałe szczęście w za· wi gry. . Panu, obcemu· człowiekowi, 
wieraniu tranzakcyj było już Jonatan był tu umówiony z nie mogłam tego wyznać. A 
niemal przysłowiowe. kilkoma przyjaciółmi. po tym. te krótkie chwile„. nie 

Lloyd, dzięki takim ludziom Jakież było jego zdziwienie, wiedziałam co się ze mną dzie-
jak Jonatan, stał na czele ru- gdy na dużej sali ujrzał ukocha je. 
chu przemysłowego Anglii. Nie ną. Jonatan milczał zawzięcie. 
było już śladu z dawnej kawiar Lady Elżbieta była w towa- - Owej nocy„. chciałam wy-
ni, w której zawierano transak- rzystwie swego męża, który ku znać prawdę... ale nie miałam 
cje ubezpieczeniow:e. Dziś zdziwieniu Jonatana był wobec odwagi zepsuć tego cudowne
Lloyd przeniósł się do nowego niego uprzedzająco grzeczny. go nastroju.„ .Wiedziałam, że 
wspaniałego gmachu. Jonatan i Lord Stacy miał jednak swo- nazajutrz nie będę mogła panu 
p. Angerstein siedzieli rozma- je powody ku temu. Będąc zruj spojrzeć w oczy, więc uc.ie
wiając o ostatnich posunię- nowany, dzięki hulaszczemu kłam. 
ciach ubezpieczeniowych Jon.i- trybowi życia, które prowadził, Teraz dopiero przemówił Jo 
tana. zamierzał wszelkimi siłami spró natan. 

- Widzę, mój chłopcze, że bować jeszcze raz szczęścia i - .Więc dlatego · mam cier
powodzi ci się fantastycznie, zagrać w · otwarte karty z Jo- pieć przez całe życie? 
ale musisz przyznać, że to dzię natanem, pragnąc za wszelką Kochankowie padli sobie w 
ki Lloydowi. cenę dostać się do syndykatu cbjęcia. 

Jonatan zaśmiał się. Lloyda. · * 
- Bo-, widzisr, ubezpiecza- Co więcej, lord Stacy zdobył Od tego dnia spotykali się 

nia nóżek kobiecych - ciągnął się nawet na to, iż zaprosił Jo- Jonatan i Elżbieta u słynnego 
dalej Angerstein - albo ubez- natana do siebie. malarza Lawrence'a, który ma-
pieczenie .królowej od możno- Następnego dnia szczęśliwy lował portret lady Siacy. 
ści powicia bliźniąt„. - tych Jonatan odwiedził dom Sta- .Wyrozumiały Lawrence czę-
rzeczy n:ie można przecież na- cych: · sto dawał sposobność młodym 
zwać asekuracją. To zwyczaj- Jakież było jego zdziwienie, do pozostawania sam na sam. 
ny hazard. kiedy lord Stacy po paru minu„ Pewnego · dnia, kiedy Jonatan 

- Czym się różni ubezpie- Łach oświadcz.ył, iż ma ważną siedział sam w swojej bibliofa
czenie nóżek aktorki od aseku- konferencję i musi żonę i jego \ce, odwiedził go lord Stacy, 
racji statku? pozostawić samych. i::roponując · mu swój udział -w 

Ja panu mówię, że nadejdzie Elżbieta u~ażała za swój o- syndykacie. . 
dzień, gdy od Liverpóolu do bowiązek wytłumaczyć się - Powiedzmy na· początek 
Bombaju będzie wiadomo, że przed Jonatanem ze swego po- 5.000 funtów szterlingów -
Lloyd ubezpiecza wszystko. stępowania w czasie owej pa- wycedził szyderczo lord Stacy. 

Jonatan pożegnał się prędko miętnej nocy. Oczywiście, że ja ich nie wpła-
z Angersteinem i udał się do do - .Widzi pan - zaczęła - cę. Wyłoży pan za mnie. 
mu gry lady Markham. kiedy mnie pan poznał w Ca- Niepokojące błyski w oczach 

------------------------ lorda Stacy były widomym zna kiem dla Jonatana; ze lord wie Rekord sowieckich lotników wszystko o romansie z jego żo
ną. 

Po nieudanych próbach prze-1 ciej naprzód. Polska w pierw- Lord Stacy zaśmiał się sza· 
lotu z Moskwy do San Francis- szym rzędzie winna zwrócić na tańsko. 
sco, które . podejmowali lllie tak to baczną uwagę. . (Dalszy ciąg jutro), 

dawno lotnicy sowiec;:cy, n:ie zte -------=--------------------• zygnowano w Rosji z realizacji K u· . R s y 
tego zamierzenia. 

W. wyniku zehranych do
świadczeń, jeśli chodzi o loty 
ponad bezkresnymi obszarami 
pól lodowych, ciągnących się 
setkami kilometrów obok Bie-

MATURALNE F. A. ASTA 
o programie gimnazjów państwowych. 
i"Stnieją od 1921 r. Kurs klasy pół

r1oczny, wykładają tylko profesorowie gimnaz'jalni. Wszystkie klasy r6wno-
egłe. Zapisy codziennie godz. 5% - SU wieoz. 

MARSZAlKOWSKA 153 i Praga, TARGOWA 15 
guna Północnego, trzej piloci ---------------------."'~~~~~~~~~~ .wojskowi Gromow, Jumaszew, 
i Danilin dokonali w rezultacie 
tego _gigantycznego wyczynu. 
Samolof typu A. N. T. 25, któ
rym się posługiwali, jak zresz
tą i silnik, jest całkowicie pro
dukcji sowieckiej. 

Lot trwał 62 godziny. Wytrwa 
li piloci, nie zważając na . zmę
czenie, przebyli w rezultacie 
dłuższą drogę, niż początkowo 
zamierzali, lądując w San Jacin
to koło Los Angelos w Kalif.or
nii. Przelecieli oni dystans 11 
tysięcy kilometrów. 

Jak ;wynika z opowiadań u
czestników, pogoda podczas lo
tu była wprost fatalna. Gęsta 
mgła uniemożliwiała jakąkol
wiek obserwację, silny zaś 
wiatr hamował w znacznym sto 
pniu szybkość aparatu. Wynio
sła ona przeciętnie 165 kilome
trów na godzinę. Waga samolo
tu w chwili odlotu wahała się 
około ~ra:nicy 11 ii pół fon, co 
spowodowało, ,ii\ :rozbieg przy 
starcie był mezmiernie trudny 
i ciągnął się na przestrzeni prze 
szło dwóch kilometrów. 

Lotnicy zapowiedzieli, że w 
najbliższym czasie wystartują 
ponownie, aby pobić ustanowio 
ny obecnie przez siebie rekord. 
Płatowiec ANT 25, jak twier
dzą, może prze.być bez lądowa -
nia nawet dwanaście tysięcy 
kilometTó;w. 

Nowv ten wyczyn lotnictwa 
sowieckiego jest dowodem, iż 
siły powietrzne Rosji idą w 
swym rozwoju coraz to szyb-

w CZTERY oczy' 
lntvmne rozmowy Iksa z Cz1tern:kami 

Nieth odda to, <o zabrał 
P. JASKA Z LUBLINA radzi nas I i żelaznej. Umówiłam się z nim. M6-

się w s'!ej r<>:r;terc~, pisząc: wił przy pożegnaniu : · · 
„Od kilk4 lat Jestem zaręcz<>na, „Polecam się. łaskawej pamięci". 
l~ mój pan twierdzi, że nie możemy Ja rzeczywiście pamięłltłam o p. W-łk 
stę pobrać, gdyż jego . rodzice chcą torze, ale on widocznie nie, bo nie 
bogaą synową i żądają 10 tysięcy, a pr2:ys:r;edł. Zażartował sobie okrutnie 
ja nie mam ani gr<>sza. z Marysieńld. 

Co prawda, gdy poznaliśmy się, za- Jakie to przykre! Ja, taka przyzwy 
pewniał, że nie chce bogatej. Nado- czajona do- hołdów, musiałam się u
miar złego- zabrał mi już urządzenie pokorzyćl Ja, co zawsze tak się śmia
do- jednego poko-ju, pościel i dużo- ró· łam, gdy kogoś na dudka wystrych
żnycb potrzebnych rze~y, a teraz nie nęłam, gdy nie chciało mi się iść na 
daje nawet znać o sobie. Wiem zaś, randkę, ja, co kpiłam s<>bie z koleia
że jest na dobrej posadzie, choć nie nek, gdy opowiadały, że tęsknią za 
pisze do mnie już cały r<>k. kimś - teraz to dobrze rozumiem! 
Poradź więc:J .Redaktorze, co robić. Przyszła kryska na Matyska, jak to 

Może m6J Taozi.o .wr_eszcie zdobędzie się mówi. On, mój wymarzony, mój 
się na odwagę i przestanie się ukry- wyśniony, nie przyszedł na spotkanie, 
wać. Byłabym już spokojna, gdyby pogarchil 17-letnią Marysieńką! A 
chociaż oddał mi to, co za~rał. przecież przy· po-Zegnaniu tak blagal-

.Mam dopiero 19 lat, a sama . nie nie spoji:zał mi w qczy i ~ prosił, 
wiem, czy festem paimą, czy rozwód- bym, na peWJ!.'O przyszła. . 
ką, bo wyprawa u narzeczonego, a ja Ciotka zwr6Cila już uwagę, że je-
w domu. Pr05zę o dobrą radę". stem stale Smutna i zapłakana. PYta-

** * !~ czy m<>że mi f!e· u niej, to mo.gę 
Wyda.je mi się, że p. Tadzio jest 1sc. do ~amy,. ale J& nie chcę ~~e

zwykłym złodzie}aszkiem, którego na dzieć Cl~tce,. Jaka to pr.zyczyna. 
leży ścigać praez policję. Pr-0szę jesz· D?radz DU, ,:WyrozU1D1ały Czł<>wi".· 
cze r.a.z napisać list do ni.eg•o, bardzo ~u, Jak ~ezć ma zgubę, bo inaczej 
osky, · uprzedziając, że w raizie dals·ze· złe skończę • 
l!o ociągania się z jego strony, zużąd'l 
Pani zwrotu zaibra.n.ych rze.czy prze.z 
policję. 

P. MARIA K. Z SIENNEJ donosi 
nam: 
„Idąc ul. Chłodną w W arnawie 

przy kościele . zauważyłam pewnego 
st. sierżanta. Zamieniliśmy ze s<>bą 
powłóczyste spoinenia. Po- krótkim 
wahaniu podszedł do mnie. 

Nazywa się Wiktor, służy w Mo
dlinie, a mieszka w Nowym Dworze. 
Pożegnaliśmy się na rogu ul. Siennej 

** * . Nie ma iinnej rady, jak udać' &ię do 
Modlina i tam rozpocząć poszukiwa
nia. Biiirxłizo być m<>~e, :he :i p. Wiktor 
ba,r.cLz,o rnzpacz.a.. że nie mógł Pani u· 
pr.z.ed·zić o memo-tności przybycia 
(bo chcę Wlier.zyć, że widnie tak by· 
ło). · 

Niesłus.znie tyl!ko postąpił, ie nioe 
zapytał Pacią o imię, nazwisko i a
dres, bo wtedy m6gł<by Panią pi&
miennie uprzed1zić lub nr.zvn.a.imni.oai 
&ię wytłuma.cz.yć. · 



l 1 i ,,, I I I 

',. \ 

• •i' .. „.„ J . 
'· . 'p I • ł k e h 1w zeznaniami łqny, lńe tftlk
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·~ . ar.11 e(l)ttzoma na a'·11·e os arzon11• ~~~~t!i~!fr~r;;!I~E . _ 'J W J \, sędziom zaraz na wstępte dowo 

Prokuratorzy żądają surowej kary na Fle~scherow~ ~~:O~~:tt;~4:~aiią~yd~i~i~ 
'"' przechowywaną w domu ich· o'" 
•w uzupełnieniu wcoorajsze- nie~)Q_ego pr0cederu, utworzyła J c~ycielł. Otót rieez znamienna. efę i 9oraz to f•śnief przyznaje bohta. ko.respondencję. 

go spraw9zdania w l>rocesie związek ludzi, którzy pośredni- Nie melduj~ o tym policji, ani swo)ą winę, - o tyle Fleische- To, że oczyszczamy w tym 
Flęischerbwej i towarzysży po- czyi~ między nią a zainteresowa nawet •ni• iwierą się mętowi. towa' w wielu uc.żegółach szcze procesie Parylęwicza ·z pocl.ej„ 
dajemy dokończenie .mowy ()• nymt osobami. I Zapożycza się · !Ul. procent, by ~a, niemnief iajmuje .wci~ po- rzenia współwiny :z- OOl'ł\• l\1« 
skę.rtyci~lski.ej · prok. Garba· Ludzie ci zasiedli dzisiaj na ' ątraty te · pokryć. ów hrak stawę oporn._. znaczy zres.ztą, iżbyśmy ttiU wy 
czyńskiego. ławie oska.donych. ( szcxrofcł wobec męża, nie· ·Ale farylewiczowa 'IW awoich stawialL naplepąze . ś:W'ia.dectwQ, 

M6wil\C o haniebnym proce· Naistępme szczegółowo zajmu zdolnc§6 odsłonięcia prawdy, zeznaniach . była coru to h-•r· Jako pra.c·ownik-0wi . jeg~ .iawo-
derze Parylewiczowej, proku- je się przedstawieniem roli o- lęk przed rzekomylll upokorze d.deJ ot~arta i z tego względu, du. · _ . 
rator stwierdził: · skarżonych. I n.iem, słowem W:łwne z.kłama• te ~topn1owQ pop~dł9: w chora· Prokurator stwierdza, lź w 

Trudno· poiny~leć, truCłno u- Wyaoki SĄ<łziel Sil ludzie, któ ' nie i obłud.a, s' znamienn~ hę ~ _pra,gnęła .śnl'ler~1, c:zuła fi\ świetle danych ~le·dztwa i roz· 
wierzyt, a. jeszc;ze trudniej spo· rych więzienie wstrząsa i zała.„ przyczynl<lem, . wyjdniajl\cym i wr~~żtle zd?była a1~ !Ul., al<oe!1 prawy nie ·można uznp.~, aby Pa·. 
kojme bez słusznego obUl'zenia muje, są jednak i tacy, dla któ- historię tego upadku. ty skrtJchy tue?Ml łuz ·iupeł~eJ. tylewicz dorósł do stanowis~a·· 
na ten · temat prze~wiać. Nie· ~~~~~niei je;~zt:;~: ~i~: A cót w tych Włlntnk.a.oh jej Os~arży~iel p~dkre~la, że Jak Sądu Apelacyjnego. ; . _. ·,· ~·~ 
pr!-wdopgdobne, a 1ednak ~raw działalno.tQi priestępczej. Do mąt? . . . . kolwt.e~ Wlele leJ ~e.znań poc~~ . Wydan:o tu. o - ~im ~~1tt1.ę. ~-- , 
Clziwel . . ': u: ~ 1111~ tej drugiej grupy zali~zam O• Ot6z śwmdę<:twa, dana t11 clzi z . okr~su ehoroby; n.łem~eJ Jest uezc1wy 1 pracoWlty . . Z~· -'" 
Komp.-omitujłca koresponden s!łarżonych. . przez r6in~<lh ludzi, . wska.zuJł\• $ą o~e nua.rodafne, •1bowlem ste, nie jest to dostateczna- kwa.'· 

c1·a.i. Jhale%icma w domu rodziny T. aki charakter oskar"'--yc'h, ~e Parylew1cz to ciłowi.ek os· zaw.s~. pełl\e były szczegółów l:ifikacja na to st~nowiskio . 
..-...ru hł ł t i t b k i Io.gik~. Ale nie mieszajmy lwóch tót·• 

Fl,isc~er~w ·w Tarnowi~, nie po groźna dla pórządku publiczne- 0 y, ma 0 : . yc owy, 0 turo ra z ~olei stawlą. prokurator ny· nych s~raw; Czym in.n:y"' J'est 
zostawia co do tego ani cienia go działalność,: a wresicie krzy ta, to pra:w1e. maszyna blur~wa. .„ 
~tpliwości. ·ani promienia zhi· wda moralna wyrządzona Sl\dO Były p:zeto istotne ~arunk1 po tanie, kto nalefy do Mrspólni~ ocena a·rylewieulf jakQ czło-.• 
dzed, a co więcJti.. z korespon·. wnictwu nakuujl\ _ końcn te1!1u, ~eby ~wadze Jego ucho· ków Wandy Parylewiczowej? .wieka i jako · wy~okiego tU"zęcł~ (. 
'den9.ii .tej staje się widocznym, prokurator . .....: aby wyrek zapadł dz1ło to, co istotne .,.,, sprawach Pie~~zą z nastręczających się nika ma~stratury sądówej, • 
ie W•nda Parylewiczowa, ce- stirowy, aby wynJiar · kary bez· ż<my, te tycie jej. oddzielnym i ąpraw. jest pytanie co do roli zgoła czym i?J1ym · kwę~tia,· 01Y 
1~ pro~adz~ swego·. ba· I względnoś~ią swoj" odstraszał. podziemnym poszło nurtem., Franc1s,z,ka. Pa.ryl~~cza. • . był ~lątany w aferę jęny. __ 

· ··- I lciedy Pa.rylewici 1z:ybk<l, ·. Pytame to od pierwsze) chWl 1 FranCl~Ze~ Paryle'W!~.z w ą.fe· 

Wł.elka mowa DIO' kur z· elen·sk·iego nader uyhko, stopień po stop- tt „uwts!o· n.a ustach niema.i te rze teJ m~ uc.zestmczv11 . _ •. 
• . n.iu, .awansówa.ł W hier!ll'ohii SĄ \V~ystkich. W t!'~U J.>rzewodu ~·astępn1e pro~u.rator_ &naJi~ 

Drugi ··J'i -kolei- prte~ówił pro·- .r~so~noŚclą 1 ofiarno4ci&\. ·Mal~ downiezej '.:.:... ona · róWl1oczdn.łe !il\dowea-9, pa.no.wie 0·1'>rc>rtc:y z iuie szcze~ofowo· .• r?l~ tr,ch, 
kurato.r · Ztleńsld z Warszawy, teaol Wykorzystując swoje DA· coraz to n.ttei 4tą.czała się na całĄ 10tf.'lnodcł~ dla. prawdy k~órych ud.z.tal w te1. aferie :iest. 
kt6rego · prz~mó.wieni~ zawiera·: .zwisko i stanowisko męża·, ko- dno g.rzechu· i wy11tępku. , przyzna 11 te 'nie ma tadnych niezbity. Betprze~~towĄ fHL 
ło w sobie bardzo wiele inec- rzysta z każdej sposobności, a• Do§~I Prawda u,jaWttia się · danych, .ateby uznać, iż Fran• rzeczą rozstrząsywan.1e1 .. c~ P.-a 

h k tó b d t 
• 1 h · N • . l · · FI . h , : cis.zek Parylewicz był wmdtsza- rylewiczowa wciĄgnęła Fl~~bę 

nyc a cen w. ze y po ymt u ·innymi po· ą~tęp,u1a . r~)\"~z a -u et1c ero_ „ny w spriawę swej tony. Tak by rową w krąg występków, . ·cz.., , 
Na wstępie zapytuje proku· zorami z wyzyskaniem wszel-' wp eJ.

1 
N:istępu1ą aresztowt at~~ h> ·W istocie! Franciszek Paryle- tet ona była ofiar" Fle.isci---1"'. 

rator, czym ta sprawa jest nie- kiej puewagi, · wyłudzać rzeko- ary eWlczo.wa w os ~ rueJ wi • tyłk ni i t bcl t · · -i ~·· 
zwykł-..7 · _ . mo jako potyczki znaczne au- chwili pali jakid papiery i pr6 .c~ nie Q e es_ <> Ą 0

• we1. . . . .· , · , .-

ki~i: .:::rn m!f:J:be:;.ni~;~ m~~ó~,bia~:~~s;~~tewiczo- ~:~ ,:~r~~h~ta~:. wkrótce i 0 ··ViJiOk ws·panial11 W SUfOW.OśCI <:,:. 
zą.mach na. autMyt~t wła<!z, na .wa twierdzi, wszystkie te pny o_d tef chwHł d dB 4mięrel Paeylę.wi~owa wielu eso· l 11P~n~~ie sędzi<l~ie, Ódwoł~ 
§oril\dek ·1 U:qfante ;pubhczne: właszezenia wynikały jakoby sw.eJ Puylewiczowa złoty~a aę· bom ofiarowywała U!iługi, ję się do waszego poeiueia mo~: 

prawa ta; Jest n!e~kła 1 s-h,d, te Jeszcze kiedy była w ?z1e~u po wiele. ra.i:y sz•r~g WV wsiakte Flełscherowa z okazji ralnego. . . . ~ : .~ 
t~, te ~ J8 1 ohydzie Jest za• Muszynie, została ,okradziona z JMn1ed .. Zeznania jej za7muJe\ tej skorzystała, organii:uj,c ea- _ - . . . · 
~ueszana 1ako centralna po~tać większej kwoty. ~iozła wów· olbr.zynrn.\ ilo~6 stronie . i doły· ły proceder przystępnego · dzia ' ~~ałyzbt ez?yn.Y Oted nu1 ~y~ . 
io• prezesa. s,du Apelacy)ne- czas podobno pensje dla !UlU• c.zą rozlic~nycli. priedniiotów. łania. z jęj t<1 ręki powstała o- d~p1ętnowańe - wałuję !łt.: 
~Od tob j~t wiemy 0 tym c · ' • b • 1 . ''7. wa banda-mafia. Ona przede _ M~5j8ff;° roium!1 p~a.~~f;i · 
łak~e. WsttZl\SlUlł on cah, opi· . o Ja ; zro I am- . wszntkim dawała lrdć ł pe- ~ - 1( ~a pz? y :Pó~$·~fuJ'wQ •. u~ 
ni• Polski,. a i dziś 1"eszcze nie . ' ' .. .. . . . . - . . żywkę cy.nicznej akcji Paryle'- w~z~·~ntte . k-i . b":~ . ę *t' o 

"t · wiczowej i oakartonych. -· · ey , ros . 0 , , ! ~ P,ilń,~wa1 
motu .o tym. m6.wj,ć. bez odra· Tu osk.ai!yciel publiczny cy; Jut z tych Ust6w wynłka, te Otkadyc\el wykazui' e, że w Mia łat by z te1 -*•h nie P•«~ .. 
zy · tufe ustępy z trzech listów Pa· Parylewiczowa od pierwszej przestroga? 

· Wys~ki S,dziel Wan"da Pa- rylewiczowej, . pi•anych do ro~ chwili zdawała oobie 1prawę, te ;~~~i!~i!~~!~jis:~=~~:łaob;i~ . Wienę . i spokofnie "ezelsaft1t .. 
ryl1wiczowa nie łvi•• Postępo· clziny, w któ,Ych przyznaje aię, jef 101 priesąW:ony fest na a• wne miei'a.ce, ZHłyn"'ła na Tar ze wynłe!1ecłe wytok,, wsp.ula.~ :· 
wanie z mocy prawa względeni ie przywłaszczyła w ZPOK men. Odruoho.wo próbuje jesz• "' ł j ' l 
niej umorzono, a jednak ona tu znaczne kwoty, do fałszowania cze przed sędziĄ lledczym u· nów i szeroki\ okolict wszech· Y ~· swe surowo. c • . 
jeet, kwitów, ujawni.a znaczne długi kryć pewne · fragme~ty, jednak- moc, •woich wpływów. W dniu wczorajszY11l ·iabt•li 

O Parylewiczewtl nłe tylko w sklepach, a tak~e m. in. pi· te stopniqwo opuszcza ręce i Prokurator Zeleński kończy głos obrońcy. Zr{ wiględqw
motna, ale i trzeba mówić. O s.ze, te opllltali il\ żydzi, a w za zdobywa się na col'az większą SWI\ wielk~ mowę aaatępuJl\cy- technicznych zamideinW I• w ' 
.Wandzie Parylewiczowej trzeba mian za pożyczki tądajĄ protek szczero4~. mi sł&wami: numerze jutrzejszym. ' 
powiediieć prawdę, choć nie cji. Ulegając im, kilka spra.w aa· Tym wła,nie zeznatsła jej r6t 
btcbi• oaa dla niej dobra. Praw łatwiła. . . niĄ się choćby od ze1nad Flei„ Tl UP dz1·ecka w s·m1·e·1·11b . 
'dę tę · wypowiedzmy z umiarem Mąt - jal< pisze - jest skom schf!rowej, która jakkolwiek a. . . . · ·. ' ·. ' . 
k(>nieczliyin. ze względu na jeJ promitowany, będzie musi~ł u· resztowana przez ta te w in· J6zof Olnickl, rolnik (wieś Na szyi niemowlęcia Włdak.~ 
ostateczną .nieobecność, jak i stl\Pić. Ją pewnie zaaresztujl\. nef była sytu~cfi spolecinei i w Zgorzała, •m· Falentrl• po, wy· ły 4lady udusienii.. Z.włoki za· 
też ie-'·wzglęcłu na .to; te nie ma Do przyjaeiQ.łki zd pisie j~k· innym •r-odowisk111 wcią~ . lesz• rzuceniu na polu śm.eci przy· brano do prosektorium. _ · · ~ 
tu.:jej obrońcy. . . że zastanawiail\ce słowa: . eze mogł.a. się łucb:.!6, te 1o1 fel ·wiezionych z . domów przy ul. Policja prowadzi doohod~e· 

KimZe tedy była Wan'Cła Pary „Co ja zrobiłam? - Widocz- n.ie jest stracony ,bezpqwrotnię, Polnej, Mars~łkowskiei i $1\in nie, celem wykry.cia wyrod,nej-
lewiczowa i jak to się stało, te nie obcill!<ma dziedzicznie mo- I dl.atego, gdy Parylewdezowa deck.ich w Warsu.wie, inalazł rnatki-dzieciobójczyni. . 
zeaiła . ft& .drogę przestępstwa? głain z.robić co• podobnego•·. w więzieniu przechodz.ł ewolu-1 zwłoki . noworo-dka płci uńskiej. I 

Ze świadectw, danych nam tu 
tai. priez zeznania i listy, mot~-

f§l}:\:::~i:lf: llJ sidła.eh ·-złodzieja 1 ··af erzvst' · 
pcC:;:;:~·poc!~U<~·~e::~!: Mlę~zynarodowy szantażysta - ł znany opryszek· spowodował śmler~„ 
: ::iu~~;::::~i;~:a~ !roie:: -poważnego przemysłowca l ruinę doehodowego przedsiębiorstwa .. 
nej, a c.liwitatni i politycznej. - A wszystko ZBCZiPIO _s_ 1~ od .prze. lotne' znaJomoścl . w. Włedolu . 

·B,dĄc w Krakowi• naleły do """ 'V ł _ 
8 stówarzyszed, w wielu zajmu- W zwiĄzku z likwldacj- po·1111aiuvnem1 prze.,Jadywał tam do ~~edawanł.a towarów., się t>łenięCtzy z. si..._eony cuć. · 
·;~ kierownicze stanowiska. watnej, długoletniej firmy w całe dtiie i ·zapowiadal, te zJi· Wnystkie p~eni~cln szły o~zy· koszty . przyjazdq ·i po'bytta· w 

81edztwo u!a.wniło jej referat, Warszawie na ul. Marszałkow- kwiduje swoi" fabrykę wiedeti- wiście do. kieszełll „narzecza• stolicy, oraz wylla,rodut\łą· 
w którym pisze: „Przez szereg skiej l 4młerci . jej ~łdci<:iela, sk,, a kapit4ły ulokuje w fir· nego". za prowa~zenie magazynq pruł. 
lat ·kobieta była · niedocenia•. dowiadujemy się sensacyjnych mie przyszłego teścia. Tym s~sobem . B~cker _ do· szereg mtes.ięcy; ' ' · . 
na •• /' - Zaiete1 Wanda Pary· !fZczegółów o przyczynie likwi- Pozyskawszy całkowite n· prowadził fłrnię w C1l\lłU króh ZDEMASKOWANIE 
lewłezowa nie był-. doceniana dacii magazynu i zgonu wł~ści- ufanie państwa M. Becker pod kiego. c~su do ruiny, przywła- Pana M., :z:orientowawpy si~ 
- bo równocześnie z tychże ciela. · : pozorem, .te ojcu narzec:ionej szczają;c sobie około 80 tysięcy z kim ma do .czynienia, powk• · 
1towarz-ysz:ed priywłaszczvła ,,PRECYZYJNA ROBOTA" należy się odpoczynek, wysłał złotych. domiła policję, która wszczęłą 
10błes w Stowarzyszeniu ~o- . AFERZYSTY go na letnisko i sam objĄł za· STRASZNA śMIERC energiczne dochoW:eni•. Siatt' 
'chiny Urzędniczej 1000 zł., a w ~4-letnia Irena M.; córka atępczo kierownictwo ma.tazy- Gdy . się o tym dowiedział tatysta czując, te pali mu fię 
Zwięz:ku Pracy Obywatelskiej włdciciela wspomnł~nej firmy, nu. sędziwy ojciec panny, dostał a· grunt pod noga~ł, usit~W4ł 
Kobi-t 14.000 ił. bawiąc na wycieczce w Wied- ta~u ser-e0wego ł z~arł. Bee:· zbiee, został jecł.na.k aresitowa; 

Przywłaszczyła te! aob!e o~· niu, ,;oznała nleJaktego Gusta.~ KOMPAN ROWNIE2 Di.IAŁA ~er z.amierzął wówczas spie· JlY ·j osadzony w Więzit:niq. 
sicieędn"~d $Wej ałutącej, .za- wa Beckera, ·rze~~mQ fabry• Uc:i:ynił to fecbnie w tym l'!e· niętyć k<mstown~ci naneczo· Ar~sito~no rówJllid G~leld,e· 
brała 500 franków, ofiarowa· kąnta. 11Fabrykant ~- a.ystował lu, aby obłoiwić się kosiłem ~a· nel i cett11y iblbr antvków zmar go. . · 
nych na biednych m. Krakowa. pa.flnie, poznkał · jej svmp~tłę. twowiernyclt ludzi. Wtajemuł· łego, Pa.nna M. · jedl\ak ze1:nle- Jak się c:ikuało, Becke!' f,st 
pn:tJ prezydenta m. Paryta, a ogwiadczył się r zosłal przyję- czywsi:y w ·swoje iamiary i o- pokojona dziw~ł\ zachłanno~- ·międzynarodowym zło~tlv.n. 
zarazem fałszowała kwity. tv. Narzecnni przyjeęhall do biecawszy sutą prowizję, Bee- cij\ narz.ecz.onego, odmówiła aferzystą i szantaży8tą, p&nu· 
~ysta.wia tyin stowarzysze· Warszawy. ker pozyękał dla· swych' niec· wydania kosJ:town.ości i anty· kiwanym {>rzez policję ł a~dy 

aiom rachunki za nieponi111sio:- . Ojciec Pl!nny · _uaprobo.~ał nych zamiarów pracowni~a fir-1 ków. . w 13erlinie, Rudat>eszcie, Paryr 
a• koszty, równoczefaie chwa· jej wybór, zwłaszcza, że Bee· my, Józefa Galickiego (zam. Zawiedz.ion.y Becker zaczął żu. Pratłze Czeskie! i t. cL . 
J-.: Iii wc:iat r~ekoma bez.inte- ker o2romnie zainteresował się '!N. Aninie}. z którym przystaDił szantażować oanne. dQma~iac Dal~ze śledz:two trw1 



~h. 1. 

TADEUS.Z. RYS 

Zubat~, sędiia śledcty, który baqał spirawit Tani, oba.- wiedziała: prz:e;qjet sam Zuba.tow powiedział jej, że jest tyllio 
Wi•ią.c ~ię jej zemsty, zwolnił ją, Ta:nia tnią.ła ·przy soj)ie I!lał~ · _ CHe pro5zę, po)fój dla pani„. Tu pa4li _ bęc:lzie 

1
ranny... .., • . 

r.~'€ .t>i~niędzy, ~Łóra słifirc:i:yła jej na wyjazd do Ufy. Gdy • . Przyp" nmniaJa SQbie iscenę z 4uoatowem, 1ego 
pfłr~a. do te_gCJ mią.sta dowie4Li:alą. się, ż.e UaJPS'PO:·t 2: ~'.l'łilr*· sp.ac... · -:dur~· . . 1' • • h ł · ' 
~ ud~ł się w dals.zA drogę. Nie ma.J!Jc wl~ce1 . p;~n1ęl'4y, Pokój by? wcale p.ie ładqy, w ~ażclym ra~ie <;ta- strac;h prte . nią 1 m1mowo 1 usnuec n~ a się sa.iµą. oo 
~a:nowiła pr.i;ebyć tu ldlk, dni w hotęl~, az La.rylJ..<i. ·nie 11a- lę\<o Jl11P.iej łą.:dny, alłiieli właścicielka „hot~lu" poda· siebie.„ , . , . 
de,łle jej >?·neiwu .pieaj~zy. Gdy wycliodziła z ct'worea zą.cz.eipiła wała. Ale lania pfzyiwyczaiła się, że nie nalety w Aćh, jak tó dobrze, że nareszcie z tym światc:m . 
iit. ie#at wys~lfa kbłlieta.. jej sytµ.acji szqkać komf(?rtu. zerwała. 1 

Tania przyjtżała się tej wysQkiej, przystójnej Gdy Laryną. przyśle jej pieniądze, nat1 chfńlas.~ W ko4cu znużoną. tymi rozmyślaniami ..:.. usnęła·. 
kOhi~ie. stąd się wyniesie: nic więc ją nie obchodzi, czy kilka Nagle jednak obudziła się i szeroko otworzyła: 

Była to Jióbieta w wie~u lat pięćdziesięciu, z na· dni spęd~i w takim, czy w innym .Pó'koju. oq;y. Nad jej ł6ikiem s' · 1 ta sama wysoka, otyła 
1~! Qei~aj~ą t~us~czetµ. szyją, nabrzmiałYJ?-i oczy- śda.ny po~oju są czarne z brudu, podłoga jest kobieta i j,ą.kiś rozebrany n· -; :Łczyzna. . 
rna 1 dług.un1, zwisaJą~ymi kolczykami w uszat:h. nocl ziurawiona, łóżko jest stare i połamane, pośdel W ciemności m~ła Tania ro.z.poznać tylk'.o, że 

- A wi~c szuka. pani nóclegu? - zapytała rą.z brudna. jest to m~ ~budowany młqdy 111ężczyzna. 
j~=e wy.soka niewiasta.. Lepiej tu jednak, aniżeli w tym prowincjonal· Wysoka, tę~a kobie-ta postawiła na stoiiku lamp· 

Czy pani jest włascicielką hotelu? .,..... pyta nym więzię.niu. . kę naftowi\ i odezwała się: 
T~ja. - Ile n1an1 płacić za ten pokój? - zapytała - Widzi pani, że o pani nie zapomniałam. 

- Hotelu nie mam, ale mam umeblowane po- Tania. Przeraż~a Tania zapytała: 
~oi~- - Dla pani pięć rubli miesięcmie.„ 2ąaje się, - Co tę wsżysfko 04nacza 1 

· - Czy bę'dę mogła u pani zarnieszltai:? i~ tanio, co?- powiedziała nieznajoma mrużąc szel· - Znalazłam ' dla pani lekką robotę .•• 
„ --:- Ależ oczywUoie. Mam małe, schludne pokoi· mowsko 0<:zy. - Cp fo wszystko oznacza? - powtórzył~ ,st,ri.· 

ki po taniej c~ie. Czysto, cicho, pn:y jcmnie. Może Tania nie targowała się, bo cena była napr~wdę nowczyµt ~łosem Tania, Ul;krywając siebie kołctrą. 
się 'pil.ci ~mnie stołowa~ takżę„. _ bardzo niska. Zre~z.tą, pozos~je tu tylko tydzień, - Ach tak, jesteś wstydliwa dziewuszko :-- o-

- ~brze, nięch mi pani poda sw0j a,;, :!S. Ro- wyniesie wszystkiego dwa ruble. dezwą.ł się ~rewiki młodzian i zerwał z niej siłą koł· . 
uir.fę się po mieśiie, jeśli ·nie zpajdę tańszego, wtedy Dała gospodyni rubla zastawu i urzą"d:i;iła się drę. • _ _ • 
pr~j-dę dfl pani... _ . wygo<l.nie w pokoju. Ąle Tani~ mocno ścisl<ała Kołdrę, Krzycząc: 

- N<t. pewno nie znafClzie pani nigdzie tak' wy- Tego samego dnia wysłała list ao I;.a.ry.ny, ('. ' t· ·~Wyjść stąd, natychmiast wyjsć stąd! . 
gO(in~go miejsca, arµ tak tani1)h warunków. Po co ma s;i.ła swe przeżycia i prosiła o przysłanie dwięście • - Ciszej, bez krzyku! - wtrąciła się wysoKa: 
~i .zre~ztą szukać, może p~ni być z góry przekóna- rubli. kobieta. 
i;la, ie 

0

Pn:>J>Ófl.Uję lllAidogodńiejsze warunld. „Wierzę, że mi pani nie ódµiówi - p~ła Tania. - Naty< ~ ·niast wyjść stątl - krzyczała jeszcze 
..• T~a Przyi.rzała się. nie~ajomej :' twarz jej ~: - Jeśli mi pani jednak ?dmówi, ne ~~ żadnego głośniej T!'łllia. .• • • • • 
diJł:a: wsttęt1 a Jednak me nuała w stosunku do n~eJ wyjścia. Sądzę, że czasy się wkrótce znuemą, a _ wte- - Nie :rna:m zall'liaru wy1sć - oClrzekł . młoaz1an. 
t.adnyeh podejtze~. • .•. • . . dy będę mogła Odwdzięczyć się pan.i za wszystko, co - W tak,iłn rcme ja wyjclę ... Ubiorę się i wyjdę 

Ptopozycia meznaJOllleJ spo'Oobała się Tapi tym \ pani dJa mnie uczyniła". . stąCl! 
ba;roz~ej, ~e. obawiał'!l się h~e!u: gdzie częs}o pr~y· Tania wr.~zła wi~z.Q:em na space.r do mi~$ta. Je~<>JlłoSĆ w bieliźnie usiaoł sobie swobcKtnie na .. 
chodzi pohc1a. Będzie tu ta.nieJ Ją ko.sztowac, będzie Była tu przecież po raz pierwszy w życ1q. Po drodze łóźlły i powiedział: _ , 
również b~zpie~zni~jsza. „ • . • wstąpiła do k~wiarni, ~dzie zjadła ~<?lację. . - Nie krzycz, li?tec?Jk"u, . "? krzykiem nic nie~~ 

Zgo~z1ła się więc na propozyc1ę ruezna1ome1. Gdy wróciła, dtLW1 otworzvła JCJ tą. sama wy: wskórasz, a mam talu zwycza1, 1ak ktoś krzyczy, to 
- Czy pani mies~ka dalelco $tąd? • soli.a, otyła kobieta. Wokoło ~ale_!!ała ~ka cisza, jak j~zcze mocniej walę i nic nie pomaga„. .i' 

• - Nie, b.ir<l~o !>Iisko! trzecia .ulića - odrzekła gdybv prócz tej _.ikobiety n~~go nie .bvfo. _ - Ja stą,<1 pójdę„. - . ~': 
metnaj'Oma - dziesięć ~ut d!~· . . Tania zamknęła drzwi 1 zapahła małą, kopcącą - Nie, koteczku, t.a.K szybl«> się sta:ct nie wy'ćio-: 

Po drodze w~zczęła mez.na1oma z Tamą rozu10- się lampl(ę naftową. stanł_esz. Bo u n.ą.s t.ald zwyczaj: wejść łatwo, wyjść !· 
~, ·wypytując ją szczegół9wo ską.d pochod.żi, po co Nagle usłyszą.la ze strony liudini jakiś ciohy, trudno„. Do tego, taka ładna dziew~zy.nka jak ty, .to 
przyłlyłcl: tu,. jaiki~ ~a z~ry. . przytłumjony smiecli. · . . . . może mi pr1tynieść dużo ~robków.„ 

Tarua nie nuała zamiaru, rzecz Jasna wywnę- Nie zwracała na to uwagi, rozebrała się 1 z}as1fa Tania ze strachu oniemiała. 
t~ć się przed niez.naiomą kobietą i opówiadać jej lampkę. Położyła się do rozwalonego łóżka, które Teraz dopiero stało się dla ni~j rzeczą jasną, w ja·: 
o sw&ich przejściach. Skłamała, że przybyła tu w po· pod nią omal się nie ~awaliło. _ . kie towan:ystwo wpadła, kim jest ta wysoka, otyła.,_ _ 
~waniu pracy. Nie mogła jednak usnąć. Różne myĄii cl..,l;.uc.za.ły kobieta. 

- A jaki jest właściwie pani zawód? - zapyta- )ej, nie <l„wałv sookoju. Tattia postanowiła stawić zaciekły opór i wal-
ła niez;paj~ _ . Rozmyślała o Tadeuszu; co &ię z nim teraz 'dzieje? czyć ze wszystkich sił. 

- Niesł.ety, nie n:am ~dnego ~wodu„. Przy· Może i~ nie żyje? Może zatrzymali go gdzieś w dro- Krzvkneła więc: 
j~Jabynt ~dę ekspedientki w sklepie„. - skłama- dze? Boże, ile się jeszcze naeiet'pią, zairtllń zdoła - Jeśli. mnie pan natycllmiast ~tąo nie wypuści, 
ła ZllQW'll i:a.nia.. • . . . . . . • znów go od.naJeźć.„ . . otwor1!:ę okOo i bęqę krzycżeć póki mi sił są.rc:zy.„ 

•, - Juz pani u ~e ~ie zgtme - ~~ziała Kto wie, czy go w ogóle Zfla1<lz1e? Do rozmowy wtrąciła się wysoka kobieta: 
ni~j6]lla. - PóstafMn s1ę o to, by paru otrzyma.ta A jeśli Laryna nie przyśle pieńiedzy? _ - Cżego się taJt bi!>isz, dziecino ... Mój mąt nic ci 
w'krółóe · ~bqtę. , . . . . . . Być mi»że, oddała jej swe os_tatnie ~s;ćz~ario~~i złego nie uczyni„. Chce się tylko przekopać, czy na-

' Po· -'OlespellQ.a 0z1es1ęcm nunutacli znaila~ła się i więcej już nie nl3, a może byc po 1e1 wy1eidtie dajesz ~ię do tego fachu, czy nie.„ No, dziecino hle 
Tłtrla w dwu.piętrowym cze~onyin budy!lku z wąs- zmieniła do niej stosunek? . bącl.? uparta„. _ . _ • • . 
kimi &tar~Wi~oltj.mi okienkami. . . Po tym nagle przypopuiiała sohi~ ojca •. pułk:a!"- - Ach tv wieClźmo, ty pądła lCooieto, to po to 

Po wąskich, kf~tyd~ schoda.ch weszła na gorę, ni\(a Iwanowa. Czy naprawdę zosta1 7ab1ty? Nie, mnie tu wołałaś! Wyjść stąd, natychmiast wyjść 
efo .mieszlrania, skąd bił zaduch sn:iażonej słe.nip.y i t d I 

w(cikb- _,,,..--- . s ą Tania oliryła się Kołdrą i '-vysI<oczyła z łóżl<a. 
W l'rzedpoli<>iu spa~rowała ja:l{~ <biewczyna CzylaJcle - Wyjdź stąd - pd~zwał się k.r~wki młodzian 

w ł>ieliżnie, litóra przywiłała Tahię wzrokiem pełnym z y c I E Ko B. I E ( E do swei żony. - Przy.nieś tu bat.. . 
..h~ar·dy rro.bi'eta w:yszł„ i Tania została sam na sam z 
nB, Ta;ia :nie ~uważyła, lali wysok',ą kobi~ta skin~· pest~khn mężczy~ną. 
ła. UO, d~i(ł'WCZ)'nYt a{tóra ~ła się na~yćhmi~~Ł: c e n • a o g p. 

\1ly~oka kopjeia otwo~ła kl~~em pokoJ 1 po· fD~lszy ciąg jutro). 

' • • '' ' •~ < •'I • • ' , •' .J.\' · ..... - ', _' . . ' ,, ·"'•" . „ , 
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Konferencja w Zarządzie Miejskim 

w sprawie walki ze szkarlatyną 
w Piotrkowie 

Rok szkolny rozpoczyna się normalnie 
W dniu 31 sierpnia b.r. od· do wspułpracy z Władzami a 

była się w Zarządzie Miiejskim - wówczas epidemia szkarla· 
pod przewodnictwem ~rezy- tyny, która ....:. jak wiemy -
<lenta miasta Stefana Fiszera ostatnio poważnie już osłabła 
konferencja, w której brali u- - najzupełniej da się op!IDO
dział PP.: Inspektor Szkolny waćl 
Stefan Mucha, Naczelny Lekarz A zatym, - nie szerzyć pa

. Ubezpieczalni Społecznaj ~~· niki, nie poddaw~ć .się zły_m 
Słupecki, Naczelny Lekarz M!e~- nastrojom, a energ1cz01e ~sp.o~
ski St. Lewkowicz. lekarze m1e1- działać trzeba z Władzami M1e1-
scy: Dr. Barcikowski, Dr. Bram~, skimi w walce ze szkarlatyną. 
Dr. Hartman, nr. Truszkowski; 

., 

Czas do szkoły 
Skoń r~:i: ył się okres „ słod k i ~ · 

go nier0bstwa". dla naszy c ~ 1111-

lusiński c h. Wro<; 1 ły dz1ec1 na
sze z wywczasó w le lni ch, s ma
głe od słońca, zdrowe i pełne 
świeżych sił. . . 

Zbliżają się jednak dzdzys~e 
pogody jesienne i ~r<?źne dme 
zimowe a wraz z 01m1 nadcho · 
dzi po;a wytężonego wy siłku 
umysłowego przy nauce. 

Musimy dzieci odpowiednio 
przygotować, ~y sp ro.stały, ~ze
kającym na me wys1łko~ 1 u
odpornić je przed szkodliwym 
dla zdrowia działaniem zmien-

Kierownicy (i Kierowniczki) 12 
publicznych szkół powszech
nych oraz Naczelnicy: Wydzia
łu Opieki Społecznej i Zdr?: 
wotności Publ. - F. HaładaJ 1 
oraz Wydziału Oświaty i Kul

nej aury. . 
W pierwszym rzędzie za tym 

pomyśleć należy o racjona!nym 
odżywianiu, w którym głowną 

rektorem kościoła OO. Pijarów rolę odgrywać winna k.awa 
Po przeniesieniu na V:YŻsze „Stella",. gdyż. jest to n~pÓJ_PO

stanowisko duchowne w,elole-. żywny 1 posiln:y, zaw1era1ący 
tniego ks. prefekta Jelińskiego słód orazl wiele innych składn.1· 
rektorat kościoła OO. Pijarów ków, koniecznych dla rozwoju 
objął wielce zasłużony i ceni~- dzieck~. . . . 
ny dla wybitnyc~ zalet kapłan: ~ba1ąca o 1dealnY_ rozwOJ 
skich ks. kanontk Rogowski, dziecka, matka, po~1.~n.a zao
którego społepzeństwo katolic- patrywać je przed po1sc1em do 
kie Piotrkowa wita z rado· szkoły w termos, ew. butelkę 

Ks. Kan. Rogowski 

tury - I. Samsonowicz. 
Na konferencji wysłuchano 

referatu o zarejestrowanych wy
padkach szkarlatyny w Piotr
kowie wygłoszonego przez Na
czeln;go Lekarza Miejskiego 
Dr. St. Lewkowicza i omówio
no szczegółowo sprawę rozpo
częcia roku szkolnego. 

ścią na tym stanowisku. kawy „STELLA". 

Na wniosek pp. Lekarzy po· K r s 
stanowiono nie występować do U 

:ł:~6i:;:n'i~ny:!k~ :z~:;:;;:, korespondencyjny bibliotekarstwa 
gdyż obecna ilość wypadków Kurs korespondencyjny bi
zachorowań na szkarlatynę nie bliote!carstwa, zorganizowany 
nastręcza obaw rozwoju epi· przez Instytut O_świa~y Pra.co~
demil, przeciwnie - PP. Leka· niczej przy wspołudz1ale B1blto
rze wyrażają nadzieję, iż przy teki Publicznej m. st. W arsza
środkach zaradczych, stosowa· wy, Poradni Bibliot~czn~j Z":'iąz
nych przez Zarz~d Miejski ku Bibliotekarzy Polskich 1 Se
(szpltal epidemiczny, dobrowol· minarium Bibliologicznego W o
ne szczepienie oehronne it.p.) lnej Wszechnicy Polskiej roz
oraz przy dalszych środkach poczyna się z dniem 1 paź
ostroiności, kt6re stosowane dziernika r. b. 
będą na terenie szk", - sy· Kierownictwo kursu objął 
tuacja da się całkowicie opa· prof. dr. Jan ~us~ko~ski. . 
nować! Zapisy przy1mu1e się do dm~ 

Na wspomnianej konferencji 1 października r. b. I~formacy) 
ustalono również, że od współ· .udziela Instytut Oświaty Pra
pracy PP. Lekarzy, Wychowaw· cowni(:zej, Marszałkowska 129 
ców i Rodziców zależy w du· m. 3, telefon 318.45. 
iym stopniu 111kces walki ze 
szkarlatyn~. 

Jest elementarnym obowiąz
kiem przede wszystkim Rodzi· 
ców i Opiekunew zawi.adomie
nie miejsk. Władz Samtarnyc.h 
ub Kierownika szkoły o kaz
dym wypadku zachOł'owania 
dziecka a to w celu natych
miasto~ego zastosowania środ· 
ków zaradczych i przedsięw
zięcia kroków zabezpiecza
·ących otoczeqie dziecka od z~
rażenia się i dalszego rozwoiu 
epidemii. . . . 

Podobnie jak Zarząd M1e1sk1 
zmobilizował PP. Lekarzy, a 
Władze Szkolne - PP. Nau
czycieli i Wychowawców do 
bezwzględnej walki ze szkarla
tyną, powinni ~ównież .wszy~cY. 
Rodzice i Op1ekunow1e dz1ec1 
we własnym - dobrze zrozu
mianym interesie - przystąpić 

PIOTRKOWSKA FABRYKA 

Papy Dachowej 
H. Z. PACANOWSKI i syn 

PIOTRKÓW-TRYB. 
AL. 3-MAJA 6, TELEFON 10-64 

Poleca: 

Papę dac?~wą. cza.r~ą i _bi.a
łą niedosc1g01one1 1akosc1, 
smołę ·w pierwszorzędnych 

gatunkach, lepnik, pak 
i karbolineum. 

Fabryka nasza gruntownie przebu
dowana z zastosowaniem najlepszych 
udoskonaleń i zdobyczy technicrnych 
według najnowszego szystemu. ~ 
wyniku przeprowadzonych ~lepszen 
w produkcji, uzyskałiśT?y p1i:rwszo
rzędne gatunki papy, ~ wyro? .kal
kuluje się nam znaczme tame] w 
związku z czym: CENY NASZE 
SĄ KONKURENC::YJNE. 

Nowy · Rozkład Jazdy Autobusów 
na linii 

Piotrkóvv -- Bełchatów - Szczerców 
1 Bełchatów - Zelów - Łask. 

z Piotrkowa do Bełchatowa odch. przez Mzurki o godzli ~J\ .1jJOzlót5, 
· przez W ole: Krzysztoporską o go~łz. ; , . ). : · • 

do Szczercowa 0 godz. 17.45 (połączenie do ""'.'ielumd 0 P92oz ~1j~~oli 
20 z Bełchatowa do Piotrkowa przez Mzurk1 o go z.6 5'5 '10 :O 16 OO 

przez W ole: Krzysztoporską o godz. · , .~ • · • 
z Bełchatowa do Zelowa i Łasku o godz. 9.35 (z Piotrkowa o godz. 8.30) 

i 16.35 (z Piotrkowa o godz. 15.30). 
Zwracamy uwagę P. T. na wygodne połączenie autobusowe do Zelowa 

i Łasku. Rozkład wainy od 1 wrze~n.iam11i93·7-r.B••••••••Bi 

„„„„„„,....„„„„„„ ... „. 

Kawę „STELLA" P.r~yrządza 
się niezwykle łatwo 1 1est ulu· 
bionym napojem dziecka. 

/\a / ali raaiowej 

Studio radiowe na "Targach 
Wschodnich" 

Polskie Radjo, które trzyma 
rękę na pulsie całeg? życ:ia 
współczesnej Polski, me. z.ante
dbuje żadnej sposob~osc1, by 
podzielić się z.e ~WYII_ll . s!ucha: 
czami wszystk1m1 waz01e1szym1 
wydarzeniami na polu kultural
nym, społecznym, czy _gospo
darczym. To też tak wazna im
preza jak lwowskie ., Targ! 
Wschodnie" nie mogą pozostac 
bez wpływu „ na ukształtowanie 
programu radiowego.„ . . . 

Na placu „Targów zn~1du1e 
się również własne st~d10 ~a
dawcze Polskiego Radia, ktore 
stanowi atrakcję dla tłumnie 
zgromadzonej publicz~ości, a 
niewątpliwie i dla radiosłucha
czy przy aparatach odbiorczyc~, 
bo~iem rozgłośnie transmituj~ 
ze studia tego szereg audycyj 
rozrywkowych. 

W ciągu pierwszego tygo~
nia nadaje radio trzy audycje 
z „Targów". Dnia 5.IX o go
dzinie 17.00 - „Podwieczorek 
na Targach" zarówno dla zgro
madzonej przed Pawilonem pu
bliczności jak i dla radiosłu
chaczy stanowić będzie miłą 
sposobność spędzenia wesoło 
dwuch godzin niedzielnego po~ 
południa, d z i ę k i występo~1 
Szczepka i Tońka, Strońc1a, 
„Wesołej Piątki" i innych. 

Dnia 9.IX o godzinie 20.00 
zorganizowana zostanie audy
cja p. t. „Spiewające ekspon a
ty", którą wypełni doskonały 
humor i miłe melodi e . Również 
z Pawilonu Radiowego nadany 
zostanie dnia 10.IX o godzinie 
17.00 kon cert najpiękniejszych 
melodyj operetkowych w wy
koaaniu orkiestry Tad~usza Se
redyńskiego, oraz solistów. 

Ponadto transmituje Polskie 
Radjo z Teatru Wielkiego we 
Lwowie operę Pucciniego „Cy
ganerię" dnia 7.IX o godzinie 
20.00, wystawioną z okazji Tar
gów. 

Na następny tydzień zapo
wiedziane są cztery ogólnopol-

n 

Tydzień 
Przeciwpożarowy 

Na terenie ca łej Polski od 5 
d o 10 września b. r. odbęd :rie 
się„ Tydzień Przeciwpożarowy", 
propagujący społeczn:y char.ak· 
ter ochotniczych strazy pozar
nych i ich użyteczność dla do-
bra społeczeństwa. . 

W związku z powyzszym 
Zarząd i Sztab Ochotniczej Stra
ży Pożarnej w Pio.trkowie .zor
ganizował zebrante Kom1Lelu 
Obywatelskiego, które odby_ło 
się w dniµ 3 września r.b. (p1ą 
tek) o godz 19-ej w sali Rady 
Miejskiej. 

skie transmis~ z „Targów". 
Akcja „Radio chorych", dz!cc

ki której zradiofonizowano dzie
siątki szpitali, setki świetlic, 
burs, ubogich szkółek i zaopa
trzono w odbiorniki tysiące cho
rych posiada w Pawilonie Ra
diowym na Targach Wschod
nich specjalną gablotkę i wy
kresy, przedstawiające wyni~i 
jej - pracy. O wynik ac~ tych mo
wić będzie przed mikrofonem 
lwowskim w piątek dnia 10.IX 
o godzinie 16.00 ks. Michał 
Rękas. 

Nabożeństwo dla emigrantów 
polskich w Belgii 

W ostatn ich dniach Polskie 
Radjo transmitowało za pośred
nictwem Belgijskiej Radiostacji 
Bruksela I nabożeństwo z O
strej Bramy w Wilnie d~~ ka
toli ckich słuchaczy w Belg11 oraz 
dla p olskich emigrantów. T~an
smisja nabożeństwa z Wilna 
wzbudziła wśród radiosłucha
czy zamieszkałych w Belgii wiel
kie zainteresowanie. Szereg 
dzienników belgijskich i wszyst
kie pisma radiowe zamieściły 
fotografie cudownego Obr~z:i 
Matki Boskiej Ostrobramsk1e1, 
w programach zaś belgijskiej 
radiofonii katolickiej, drukowa
nych w prasie transmisja z Pol
ski oznaczona by ła jako „au
dycja specjalna z Wilna solen
nej mszy, celebrowanej przed 
cudownym obrazem Matki Bo
skiej Ostrobramskie!. Repo~taż 
w języku frar:icusk1m . Sp1e~ 
chóralny polski. Po Ewangeln 
krótka modlitwa na intencję ko
lonii polskiej w Belgii". 

Z głosów prasy, króre oma
wiały tę transmisję wspomnieć 
należy o artykule jaki ukazał 
się w organie „Radio Catho
lique Belge" p. t. „Suma przed 
cudownym obrazem Matki Bo
skiej Ostrobramskiej w Wilnie". 
W artykule tym pismo belgij
skie podkreśla kult Matki Bo
skiej Ostrobramskiej w społe
czeństwie polsk im i przypomi
na, że Adam Mickiewicz roz
począł polską epopeę narodową 
„Pan Tadeusz" od inwokacji do 
cudownego obrazu. 

Cała prasa polska omawia
jąc audycje radiowe w dniu 
Swięta Zołnierza podkreślała 
fakt zorganizowania dla emi· 
grar-ji polskiej specjalnego na· 
bożeństwa z miasta drogiego 
se'fca Marszałka. 

--~ 
Kradziei 

' tatarki 
W nocy na 2 bm. na nko 

Tosika Bolesława, zam. we
1 

Rożdzin, gm. Kluki z polash 
dziono tatarki jeden wóz.w 
tości 30 zł . 

nie uznaje lego ostatniago. 
W konsenkwencji takiegosL li 

nowiska władze nie wypłaci 
autorom 7 miljonów frankó 
należny(.;h im tytułu reprodu 
cji me chanicznej. Ministerst~ 
P. i T. honoruje bowiem ty! 
rozrachunki z 4·ma dawne 
stowarzyszeniami, mianowi 
Stowarzyszentem Autorów 
Kompozytorów Muzyczny 
Stowarzyszeniem Literatów,~ 
warzyszeniem Mówców i Pre 
gentów oraz Stowarzyszenii 
Autorów i Kompozytorow D 
matycznych. 

Utworzone ostatnio .Sto11 
rzyszenie Ochr?ny P.raw ~epr 
dukcji Mecha01czne1n WIDDO· 

zdaniem ministerstwa-sięo 
krycie swch żądań. do ~ym 
nionych czterech zw1ązkow1 k 
re otrzymują pełną przypa 
jącą autorom należność. 
Omawiając powyższy stan n 
czy we francji, Pierre Dome 
podnosi, że ustawoda~atw 
większości krajów ch~081 pr 
wo autorskie w zakresie repr 
dukowania ich dziel przez r 
dio sposobem mech~ic~y 
tą drogą państwo pop1e!a 1 
chęca twórców do współpra 
z radiem. Istnieje poza tem ~ 
gi zatarg pomiędzy radiem 
t. zw. „lektorami". których ob 
wiązkiem jest opinjo~anie ~ 
chowisk i dzieł mniejszych n 
pisanych specjalnie dla rad! 

Nie otrzymując przezparęm1 
sięcy należnego wynagrodzn 
lektorzy zastrajkowali, zatrz 
mując u siebie tytułem zasta 
partytury muzyczne. . 

Na zatargu tym najgorz. 
wyszli oczywiście muzycy, kt 
rzy w najlepszej wierze o~iar 
wali radm swe kompozycie. 

W skutek tego strajku nie zo 
tał rozstrzygnięty wielki ko~ 
kurs na słuchowiska, zorgan' 
zowane z okazji Wystawy Pa 

Zatarg radia francuskiego z 
utorami i lektorami 

Pomięd1.y ministrem P. i T. 
oraz radiem francuskiem z jed
naj, a autorami z drugiej stro
ny toczy się ostatnio spór. Z 
dwóch bowiem rod1ajów pra
wa autorskiego: wykonywania 
dzieł bezpośrednio przed mi
krofonem oraz prawa repro· 
dukcji mechanicznej, państwo 

a- ryskiej. Większość nedesłanyc 
rękopisów nie została dotycb 
czas przejrzana. . . 
Winę owych nieporozum1e 

ponoszą, zdaniem Pierre Dome· 
na Władze, które nie opraco· 
wały dotychczas statutu radio
wego, regulującego w sposób 
trwały i właściwy całokształt 
spraw złączonych z działalnoś· 
cią radia francuskiego. 

K I r-.;o TE.\ l"f< Polskie wojsko kozacy w fascynującyln obrazie I 
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